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„Nowi Reforma1* wychudzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i Świąt uroczystych 
P p i n u m  c  p a t a  ' w y n o a ł :
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W  Pi istwie Niemieckiem . . . . 4 0  .  9 0 .  10 .  8 .  M
W e W łoszech, F ran cji, Anglii, Belgii.

•Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien­
niku* A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karitia Ludwika 9, do nabycia-po 12 > 

Prenum eratę przyjm uje się tylko na ca ły  miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennr.eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
i-dsyłac Iran co do A dm inistracji „Ń. Keformy“ w Krakowie, — Listów  nief ranko w anych

nie przy jm u je  się.
Hękopisów nadsyłanych H eaakeya nie zwraca.

A d r s i  K o d a k o y l 1 A d m ln litr a o y l : „N . B o  form  a “  a l. J aglsil s a s k a  10, 
Telefon. B od ak oyt N r 41, A d m ln lstra o /1  401.
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P p o n u m w i y a t ^  p p s y j m u j ^ i

REFORMA
l u a l w ja o o w ą :  Adm inistracja Now >j Reformy" 1 w uyatkle nm ya;
w a :  Administraoya „N owej Reform y" — Magazyn son ości F. A . Grigat* L u h V w  traSka 
n, R u»o  — Agencya J. Hopcasa i A  Salomonowej Maryenk* 9. — H sade1 8t. Y j u - 

lińskiego, Gnkiennice — Handel Kretschmer* Kyaek — Handol J. Kkiera, a? KarmeU- 
eka 18. — Z a m lo ja o o w ą  p r a n n m a r a te  1 o f ł o s s « t a la  przyjm ują: Biura dslanników we
L w o w i e  Ludwik Plohn, uJ Karolr Ludwika I ,, S. Sokołowsk. — W  P r w o m y ś ls  Heeae- 
les. — W  J a r o s ła w ia  L. Strassberg W  W ie d n ia  pp Haaeenatein A  Voglar (takńe 
w Hambnrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i W rooławin' — A. Or 
pelik, R. Mosse (tak ie w Berlinie Hamborgn, Monaohiom i Norymberdze). — R ercrm n 
Ooldscbmied, M. Dnkes H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y ż a  Sooiótć Mntnelle de 

Publicitć A. L o r o t t e ,  diręcteur. Rac Canm&rtin, 61.
O K ło a z e n la  (inseraty) przyjmnje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  M tr y o k a r s k l , Kraaow, 
Jagiellońssa 7, ca opłatą od miejsca wiersza d u b n m  piamen. (p»tit) za pierwszy ras 90 h, za kaidy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n o  po 6 0 1 od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ie ,  po 80 n od 
wiersza. — O ło a y  p n b l lo s n e  po 1 kor. od w iersza — Z a łą c z n ik i  do „N. Reformy- (prospekty, 
cyrkul&rze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę 9 kor. od 100 egz. dli zamiejzcowych, a 1 kor. 
odlOO egz. dla miejscowych prennm. Nalezytoić naleiy naprzód nadsyłać prze carem  pocztowym.

Dwie władze —  jedno niedbalstwo.
Nowo wybrany marszałek Rady powiatowej 

w Białej, adwokat dr. Stanisław Ł a z a r s k i ,  
przesłał do „Słowa Polskiego'1 wyjaśnienie, w 
jaki sposób odbywało się ukonstytuuwąnie W y­
działu Rady powiatowej, której on został wy­
brany prezesem, a Niemiec L u c a s ,  wicepre­
zesem. Otóż dr Łazarski tak rzecz przedsta­
wia :

„O d  la t 2 5  istn ieje  w  R adzie pow iatow ej bial­
sk ie j zw ycza jem  M arca i Jtale przestrzegana pra­
ktyka, że ze w zględn d z  znaczną liczbę członków  
R ady , z  miasta Białej i z kuryi na jw yżej opoda­
tkow anych . nie w ładających  język iem  polsk im , w szel­
kie przem ów ienia i nai ady odbyw ają  się w j ę z y ­
k u  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m .  P rzew odn iczący  
przedstaw ia w nioski po polsku, tłómae.zy je  dla nie- 
zu a jących  jęz y k a  poiskiegn, na niem iecki i odw ro­
tnie, treść prz< mówień i w niosków  po uiemiecku 
podanych, tlóm aczy na język  polski. W  ten sposób 
um ożliw ione je s t wzajem ne w yrozum ienie się na 
zgrom adzeniach  i naradach.

„Tak było nieprzerwanie i bezustannie za pre­
zesostwa ś. p. Klnckiego i tak było i jest do osta­
tniego :zasn za myjszałkowstwa p. br. Czecza. Tak 
samo rzecz się miała na zgromadzeniu 30 maja r. b.

„C. k. starosta Kurykowski, jako komisarz rzą­
dowy, zagaił posiedzenie w języku p o l s k i m  i 
n i e m i e c k i m ,  podał treść przedłożonych prote­
stów wyborczych w językn polskim i niemieckim. 
Gdy następnie zgromadzenie wybrało mnie zwierz­
chnikiem do przeprowadzenie wyborów Wydziału, 
wówczad ja wszelkie nwagi, wnioski, wyjaśnienia, 
ogłoszenia etc. czyniłem wobec zgromadzenia zaw­
sze najprzód w językn polskim, a n a s t ę p n i e  w 
j ę z y k n  n i e m i e c k i m .  Za wybór mej osoby na 
prezesa podziękowałem krótkiemi słowy najprzód po 
polsku, p o t e m  po  n i e m i e c k u  — poczem, zam­
knąwszy posiedzenie, spisałem nrzędowy Wysokim 
Władzom przedłożyć się mający obszerny protokół 
Z  dokonanych wyborów i powziętych uchwał zgro­
madzenia wyłącznie w językn polskhn".

Z togo przedstawienia rzeczy wynika nie­
chybnie jeden pewnik niezbity: że od lat 25 
w bialskiej Radzie powiatowej popełniano bez ­
p r a w i e ,  bo wbrew obowiązującym przepisom 
prowadzono rozprawy w językn polskim i nie­
mieckim, gdy zarówno władze polityczne, jak 
autonomiczne urzędować mogą w Galicyi tylko 
w języku  po'skim. A działo się to wszystko 
przez ćwierć wiekn pod okiem iiamicsfiiictwa 
i Wydziału krajowego, powołanych tem bar­
dziej do przestrzegania przepisów o języku u- 
rzęduwym. że kierownictwo obu tych naczel­
nych władz krajowych spoczywało zawsze i 
spoczywa do dzisiaj w ręku Polaków. Tymcza­
sem te d w i e  w ł a d z e ,  namiestnictwo i W y­
dział krajowy, złożyły się n a j e d n o  w i e l ­
k i e  n i e d b a l s t w o  narodowe, pozwalając na 
kresach kraju rozwielmożniać się niemczyźnie 
nietylko w życiu eodziennem, lecz w sferze u- 
rzędowej, nad którą piecza tym władzom była 
oddaną.

Kurzy stamy z przykrej sposobności, aby 
przypomnieć namiestnictwu ciężkie grzechy, 
jakich dopuściło się w tym zachodnim zakątku 
kraju, z niesłychaną krzywdą dla narodowych 
interesów polskich, a z widoczną, olbrzymią 
korzyścią Niemców. Nie założono przecież w 
Białej ani jednej szLoły państwowej, i przez 
to zmuszono rodziców polskich, aby dzieci swo­
je posyłali do szkół niemieckich w Bielsku, 
gdzie istnieje i gimnazyum, i szkoła realna, i 
wyższa szkoła przemysłowa, a obecnie także 
seminarynm nauczycielskie—-naturalnie wszyst­
kie niemieckie. Wydział krajowy pozwolił roz­

panoszyć się' żywiołowi niemieckiemu w bial­
skiej Radzie miejskiej do tego stopnia, że nie 
otwarła ona ani jednej szkoły ludowej z języ- 
Kiem polskim, a utrzymuje same niemieckie. 
Aby zaś dopełnić wprost s k a n d a l i c z n e g o  
niedbalstwa, nie udzieliła dotąd Rada szkolna 
krajowa prawa publiczności p o l s k i e j  s z k o ­
le l u d o w e j  w B i a ł e j ,  założonej tam przez 
Towarzystwo szkoły ludowej... przed t r z e m a  
laty.

Dzisiaj dowiadujemy się, że dla dwóch czy 
trzech zgermanizowanycli Polaków, nie łaska­
wych mówić po polskn, i dla jednego Niemca, 
który tylko przez frymarkę polskich renega­
tów wszedł do reprezeutacyi powiatowej, nrzę- 
dnje bialska Rada powiatowa w dwóch języ­
kach i że ten utrakwizm sankcjonuje starosta 
Kurykowski.

Tego jnż przecież za wiele. O tem postępo­
waniu władz politycznych i autonomicznych 
w kraju, społeczeństwo polskie wyrobić sobie 
raz powinno sąd jasny i postępowanie to na­
zwać... po imieniu.

Trzy ważne sprawy.
Na środowem posiedzeniu d e l e g a c j i  au-  

s t r y a c k i e j  podczas obrad nad b u d ż e t e m  
w s p ó l n e j  a r m i i  wyłoniła się znowu, nie 
wiadomo już po raz który, sprawa r e f o r m y  
w o j s k o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  (procesu) 
k a r n e g o .  Podobnie jak w poprzednich latach, 
tak i tego roku jeden z delegowanych, tym ra­
zem dr Vogler, wniósł do ministerstwa wojny 
interpelacyę, żądającą wyjaśnienia , co się też 
dzieje z tą tak ważną sprawą. Zdawałoby się, 
że minister wojny, Krieghammer, automatycznie 
wygłosi stereotypową odpowiedź, tymczasem Je­
go Ekscelencya dla precyzyi „pozwolił sobie“ 
odczytać odpowiedź wobec cierpliwych członków 
delegacyj.

„Co się tyczy zasad — czytał minister woj­
ny — które w nowym procesie karnym mają 
znaleść zastósowanie, odwołuję się do tego, co 
powiedziałem już w ubiegłym roku: odpowiada­
ją one wymaganiom nowożytnej nauki o proce­
sie karnym i to również w postępowaniu wstę- 
pnem, jakoteż i przed sądem orzekającym. Oto 
owe zasady: Rozdział tnnkcyj oskarżyciela,
obrońcy i sędziego śledczego; jawność; ustność; 
bezpośredniość; wolne ocenianie dowodów; pra­
wo rekursu i zażMeniń ńieważiiości".

Zaznaczywszy następnie, że właściwości woj­
skowego procesu karnego mnszą powodować 
liczne zboczenia od analogicznych przepisów 
cywilnego procesu karnego, zapewniwszj nastę 
pnie, że stało się zadość wymogom postępu, 
powiedział, a raczej przeczytał minister wojny 
co następuje:

„Co się zaś tyczy obecnego stann prac około 
reformy, pozwalam sobie zawiadomić wysoką 
delegacyę, że zapowiedziane przezemnie na po­
przedniej sesyi przerobienie projektu procesu 
karnego zostało przez ministerstwo wojny do­
konane i projekt ów otrzymały już obydwa 
ministerstwa obrony krajowej".

Ponieważ, zdaniem generała Krieghammera, 
porozumienie pomiędzy nim a obydwoma mini­
strami obron krajowych wkrótce nastąpi. więc 
projekt w niedługim czasie zostanie delegacyom 
przedstawiony jako przedłożenie rządowe, jeżeli 
panować będą... normalne stosunki.

„W  każdym razie — zakończy! minister woj­
ny — upraszam wysoką delegacyę p o n o w n i e ,  
ażeby zupełną dała wiarę moim zapewnieniom, 
że, o ile to odemnie zależeć będzie, także na 
przyszłość starać się będę wszelkiemi środkami

popierać i do końca doprowadzić dzieło, o któ­
rego ważności i nagłości równie jestem przeko­
nany, jak delegacya".

Minister skończył, delegacya milczała zado­
wolona, a referenci ministeryalni zacierają rę­
ce, że mają znowu spokój na cały rok.

Drugą równie na przewlekłość cierpiącą 
sprawę podniósł dr Kozłowski w interpelacyi
0 r e w e r s y  d e m o l a c y j n e ,  które są plagą 
miasta Krakowa. Olóż według odpowiedzi mi­
nistra wojny projekt ustawy o warunkach bu- 
duwania w obrębie fortec otrzymali ) n ż  w roku 
1897 obydwaj prezyJeuci ininistró" celem wy­
powiedzenia swej opinii, odpowiedzi jednakże 
ministerstwo wojny dotychczas nie otrzymało.

Interesa wojskowe i państwowe znajdują się 
co do tej kwestyi w s t a n o w c z e j  s p r z e ­
c z n o ś c i  z interesami p r y w a t n y c h  w ła ­
ś c i c i e l i  g r u n t ó w ,  skutkiem czeg# poro­
zumienie tak rychło nie nastąpi, a d e f i n i ­
t y w n e g o  t e r m i n u  n i e p o d o b n a  o z n a ­
c z y ć .

Zniesienie przynajmniej najbardziej uciążli­
wych postanowień obecnej ustawy o rewersach 
demolacyjnych uważa minister wojny za „bę­
dące rtie na czasie", chociaż nie będzie się 
sprzeciwiać zniesieniu tych rewersów, jeżeli 
w nowej ustawie ograniczenia prawa własno­
ści będą uznane za ciężary publiczne. Wre­
szcie zastrzegł się p. minister wojny przeciwko 
temu, ażeby nowa ustawa, działała wstecz n a; 
ograniczenia prawa własności, istniejące do 
chwili ogłoszenia owej ustawy. Cały więc sze­
reg ciężarów, które dzisiaj gniotą właścicieli 
w obrębie wałów fortecznych, pozostaną i na­
dal po wydaniu nowej ustawy.

To Dył drugi „Schub auf die lange Bank" 
co do jednej z najbardziej nagłych spraw.

Ale dr W e i g e l  nie zadowolił się tą odpo­
wiedzią i oświadczył, żę K r a k ó w  jest zupeł­
nie s k r ę p o w a n y  w swoim rozwoju, skuŁ- 
kiem czego kilkakrotnie czynił przedstawienia
1 wnosił prośby, ażeby odstąpiono nieco od tak 
surowego wykonywania przepisów o bndowa 
niu domów. Wszędzie przy wywłaszczaniu u- 
dzielaną bywa bonifikacya za wywłaszczenie, 
słnszną byłoby więc rzeczą, ażeby ci, k t ó ­
r y c h  d o t y k a  s u r o w o ś ć  r e w e r s ó w  de ­
m o l a c y j n y c h ,  o t r z y m a l i  r ó w n i e ż  od­
s z k o d o w a n i e .  Mówca zwrócił się do mini­
stra wojny z prośbą, ażeby tymczasem wpłynął 
na władze wojskowe, celem złagodzenia zbyt 
ostrege jiOstęptiwaHtS’. v ~

Trzecią ważną sprawą i to ogólnie-polską, 
międzynarodową podniósł del. Kozłowski, aie 
nczynił to w spusób taki, że byłoby lepiej, 
gdyby się był wstrzymał od jej Dodniesienia, 
a pozostawił to komu innemu.

„Polacy —  oświadczył mówca —  są wobec 
monarchy i państwa anstryackiego zobowiązani 
do wdzięczności za wymierzaną im w tem pań­
stwie sprawiedliwość. Obowiązek Polaków do 
wdzięczności rośnie w miarę, gdy porównają 
swoje położenie polityczne w Austryi z położe­
niem swych braci w innych dzielnicach Polski 
Polacy, widząc w ciągiem utwierdzaniu mocar­
stwowego stanowiska Austryi rękojmię równo­
wagi Europy i ochronę swycn narouowych 
praw, starali się wzmacniać wszystko, co może 
podnieść strategiczne, dyplomatyczne, polity­
czne i kulturalne stanowisko Austryi na ze­
wnątrz i zapewnić pokój na wewnątrz; n a t o ­
m i a s t  u n i k a j ą  w s z y s t k i e g o ,  c o b y m o -  
g ł o  s p r o w a d z i ć  o d o s o b n i e n i e ,  o s ł a ­
b i e n i e  r ó w n o w a g i i p o k o j u  w k o n c e r ­
c i e  m o c a r s t w .  Jakkolwiek — wobec poczu­
cia narodowej solidarności z naszymi rodaka­
mi - -  łatwo nam to nie przychodzi, liczymy się

bez uprzedzeń, ale także bez złudzeń z intere­
sami monarchii i z pokojowem znaczeniem o- 
bronnego trój przymierza".

Po tej tyradzie, pełnej patosu, wspomniał p. 
Kozłowski o prześladowaniu ludności polskiej 
przez Prusaków, tudzież o wydalaniach z Prus 
obywateli austryackich narodowości polskiej, a 
zapewniwszy, że nawet wobec pruskiej polityki 
eksterminacyjnej „zawsze się liczymy", z fak­
tycznym stanem rzeczy tak zakończył swoją 
mowę:

„Nie chcemy na siebie ściągać nienzasaduio- 
nego za-zntu, że Austryi gotujemy trudności, 
a tem samem także i podcinamy gałąź, na któ­
rej się usadowiliśmy. Polacy chcą też uniknąć 
nawet cienia zarzutu, jakoby mieszali się do 
zak-esu polityki wewnętrznej zagranicznego 
państwa. Wydalania jednak z granic Niemiec 
nie należą do zakresu polityki wewnętrznej, 
gdyż stosowane są wobec zagranicznych podda­
nych. Te sprawy należą do polityki zagranicz­
nej sprzymierzonego państwa. Zarządzeń tych 
nie należy także kłaść na karb całego niemie­
ckiego narodu, bo nie brakło w parlamencie 
głosów, które założyły protest przeciw wydalę-

Uniom
Otóż p. Kozłowskiemu co najmniej nie przy­

stało tak mówić. Za sprawiedliwość w Austryi 
nie potrzebujemy być wdzięczni, gdyż poręcza 
nam ją  konstytucya, której i tak rząd central­
ny nieraz wobec nas i wogóle Słowian nie prze­
strzega. A jakże razić musi każdego Polaka 
„liczenie się z faktycznym stanem rzeczy" wo­
bec polityki krzyżackiej Prus! W  ten sposób 
dalibyśmy sankcyę każuemu bezprawni i sami 
siebie powiedli pod jarzmo kandyńskie. Posło­
wie polscy w Sejmie pruskim i parlamencie 
niemieckim inaczej przemawiali niż p. Kozłow­
ski w delegacyi austryackiej. Jeżeli p. Kozłow­
ski chciał się z czemś liczyć, to należało liczyć 
się z godnością narodową.

Ostatnie akty.
W wojnie południowo-afrykańskiej akt osta­

tni rozgiywa sie dosyć powoli. Rok temu, 5 
czerwca jak przypominają dzienniki angielskie, 
flaga W. Brytanii została w Protoryi wywie­
szoną i wówczas zdawało się, że walka między 
Anglią a republikami boerskierai zbliża się ku 
końcowi. Stało się jednak inaczej. Skutkiem 

—ilnii m  idne; waleczności Boerów i icl»-wyŁrwa- 
łości, a także skutkiem niedołęstwa ze strony 
władz naczelnych w wojsku angielskiem, walka 
trwa dalej, przybierając nawet chwilami obrót 
dla Anglików wcale niepomyślny.

I tak, po potyczce, prawie n wrót Pretoryi, 
pod \  l a c k f o n t e i n  stoczonej, gdzie generał 
D i x o n z wielką biedą uratował swe działa, 
spotkała Anglików jeszcze więcej nieprzyjemna 
niespodzianka, bo poddanie się załogi w miej­
scowości . T a me s t o w n  Boerom w dniu 26 
z. m.

O w a m i e j s c o w o ś ć  l e ż y  j u ż  n a t e -  
r y t o r y u m  K o l o n i i  P r z y l ą d k o w e j ,  na 
polndnie od A l i w a l n o r t h  i tworzy ważną 
Dozycyę centralną między: Q n e e n s t o w n ,  
A l i w a l n o r t h  i D o d r e c h t u m .  Wedle do­
niesienia lorda Kitchenera, Boerowie w liczbie 
700 ludzi, pod wodzą komendanta K r u i t z i n -  
ge r a ,  rzucili się na załogę Jamestownu, która 
straciwszy tylko 5 ludzi, poddała się po czte­
rogodzinnym boju nieprzyjacielowi. Boerowie. 
nie pragnąc obarczać się jeńcami, załogę an­
gielską wypuścili natychmiast na wolność, na­
tomiast jednak zabrali ze sobą znaczną ilość 
broni, araunicyi, oraz środków żywności. Lord

Kitchener, po tym „godnym pożałowania wy­
padku" , powierzył kierownictwo operacyami 
przeciw Boerom w Kolonii Przylądkowej gen. 
F r e n c h ’owi .  Boerowie natychmiast upuścili 
.Tamestown i dopiero w dwa dni później wy­
siany pościg angielski miał z nimi się zetknąć 
i odebrać im pewną część łupów.

Te dwie potyczki, t. j. pod Ylackfontein i 
.Tamestown, a równie ponowny atak Boerów na 
gen. D i x o n a  pod Ke mp,  wywołały w opinii 
angielskiej fatalne wrażenie. Nawet dzienniki 
tak blisko rządu stojące, jak „Globe", doma­
gają się szybszego zakończenia wojny, k t ó r a  
k o s z t u j e  t y g o d n i o w o  l 1/* m i l i o n a  
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  i pochłonęła już tyle 
ofiar w ludziach. W  pierwszym rzędzie konie- 
cznem jest — zdaniem tych dzienników — wy­
stać jak najspieszniej do Afryki dalsze posiłki. 
Dodajmy tu od siebie, że ilość żołnierzy an­
gielskich w Afryce południowej wynosi teraz 
przeszło ćwierć miliona.

Natomiast z a w i e r u c h a  c h i ń s k a  zdaje 
się bliską końca, już choćby dlatego, że obie 
strony, t. j. mocarstwa i Chiny, w gruncie rze­
czy nie okazują rzeczywistej ochoty do prowa­
dzenia walki orężnej, powierzywszy wyrówna­
nie istniejących różnic dyplomacyi. p onieważ 
zaś dyplomacyi udało się doprowadzić do wy­
dania edyktu cesarskiego, przyrzekającego wy­
płatę odszkodowania wojennego w kwocie 450 
taelów — przeto w myśl przysłowia francu­
skiego: „faute des combattants cesse la bataille", 
t. j. w braku walczących walka ustaje..

Jednakże nie należy spodziewać się już w 
najbliższym czasie, aby wszystkie wojska związ­
kowe miały Chiny północne opuścić. Między 
innemi donosi ..Standard", że nr. W a l d e r -  
s e e zażądał, aby kontyngenty mocarstw, oczy­
wiście na stopie zmniejszonej, jeszcze przez 
lat pięć pozostały w Pekinie.

O tem, jakie reformy zamierza rząd chiński 
w kraju przez siebie rządzonym przeprowa­
dzić, krążą tylko głuche wieści. I tak przed 
kilku dniami rozeszła się jedna pogłoska, że 
wszystko powrócić ma do „ s t a t u s  q u o  an- 
t e", druga zaś —  podawała, iż cesarz i pewna 
część jego otoczenia zdecydowani są dokonać 
daleko sięgających reio^m w duchn zachodnim. 
Dotąd tyle jest tylko pozytywni wiadomem, 
że cesarz K w & n g s i u  zarządził osobnym edy- 
ktein odbycie specyalnych egzaminów, celem 
obsadzenia posad urzędniczych, mogących mieć 
związek z zamierzoneun reformami. Kandydaci 
do tych egzaminów będą wybrani częścisuzDO- 
śród urzędników pekińskich, częścią zostaną 
zamianowani przez wicekrólów. Na mocy z»ś 
innego edyktu zniesiono daniny, składane dwo­
rowi chińskiemu w naturze, t z wyjątkiem da­
niny w herbacie i lekarstwach.

Rosya rządzi się w M and ż u r y  i, jak u 
siebie, chociaż nie ma do tego żadnego pra 
wnego tytułu. Wedle doniesień „Standard'u", 
władze rosyjskie podzieliły tę prowincyę na 
cztery okręgi administracyjne z głównemi pun­
ktami w H a r o i n i e .  w K i r i n i e ,  w Muk-  
d e n i e  i w H d n c z uc ie . Naczelnikami tych 
okręgów mianowani zostali generałowie rosyj­
scy. Ludności zaś miejscowej oświadczono, że 
r o s y j s k i e  p a r o w a n i e  w M a n d ż u r y i  
b ę d z i e  s t a ł e m.  Oprócz tego w T i e n t.si- 
n i e traktnją Rosyanie z Chińczykami o od­
stąpienie im na własność gruntu, na którym 
urządzili swój „settlemeut" na prawach dzier­
żawy długoletniej, podobnie, jak inne mocar­
stwa.

Wyspiański.
6 (Pokończenie.)

Poczem płyną w nocy „wielkisńii wodami" 
na łodzi, której masztem jest krzyż- Wioślarze 
mają ręce przykute do wioseł na znak, jiż ni­
gdy ich nie porzneą. U masztu Mickiewicz po­
chodnią rozświeca drogę. w  powietrzu krążą 
upiory, widma braci, ojców, sióstr pragną się 
dostać na pokład lub jako trupy łódź opływają. 
Dusze ostatnich dwnnastu towarzyszów wie­
szcza słabną, ręce mdleją, usta poczynają zło­
rzeczyć i szemrać. Mickiewicz jeden jest nie­
ugięty. Odpowiada im, że przysięgli wyrzec się 
wszystkiego, nawet rodzin, ponieważ tylko 
w takiem wyzwoleniu się zupełnem od uczuć 
osobistych mogą wiosłować „światło świata". 
Lecz trupy, widma i larwy napełniają łódź tłu­
mniej i rzucają coraz straszniejszy popłoch 
między wioślarzy. Nie chcą już wiosłować dłu­
żej i cofają przysięgę, złożoną mistrzowi. W ów ­
czas Mic! ’ ewicz zapala korab dla dopełnienia 
zagłady ciał, ażeby ze śmierci ich urodził się 
duch oczyszczony i przygotowany do przyjęcia 
ziemi obiecanej.

W  tym groźnym i wspaniałym symbolu stre­
szcza się idea dzieła, która jest apoteozą naj­
wyższej siły duchowej, na jaką istota ludzka 
może się zdobyć —  ta sama idea, która była 
bussolą całej plejady największych mężów na­
szych w okresie eraigracyi polistopadowej. 
Tkwiła ona w nance filozoficznej Cieszkow­
skiego, który myśl polską pojmował jako dal­

sze rozwinięcie myśli chrześcijańskiej: „ażeby 
nie dawać się umęczyć za prawdę, ale dobyć 
siłę na pokonanie fałszu, uczynić krok zdobyw­
czy, zwycięski, podbić świat duchowi przez du­
cha i jego siłę", a jeszcze dobitniej znajduje­
my ją wyrażoną w systemie Ludwika Królikow­
skiego, który wzywa do zrzeczenia się wszy­
stkiego, co stanowi naszą własność indywidual­
ną najobszerniejszem jej znaczeniu, z wa­
runkiem, że to wszystko odzyskamy w społe­
czeństw^ nowem, gdzie „będziemy już wtedy 
mieli prawo miłowania i nawet obowiązek za- 

tego, cośmy pierwej dobrowolnie opu-

Do tej przerwanej tradycyi myśli polskiej, 
poczętej w głębi óueba narodowego, a wypo­
wiedzianej po raz pierwszy z całą świadomo­
ścią i jasnością w czasie najwyższych jego 
wzlotów i natchnień, nawiązuje Wyspiański, 
jak widzimy, ideę przewodnią „Legionu".

** *
Pod względem artystycznym góruje „Legion" 

nad całą współczesną poezyą polską, w której 
nie można znaleźć dzieła, dorównywującego mu 
bogactwem i napięciem wyobraźni i wirtuozo- 
stwem formy. Poeta miesza dowolnie ludzi i 
epoki, świat zmysłowy wiąże ze światem „nad- 
przyrodzonym“, przeistacza jedne i tesarce oso­
by i wszystko to łączy i godzi w najcudowniej­
szą harmonię. Mickiewicz, przesuwający się 
przez wszystkie prawie obrazy, jak cień potę­
żny, ma oblicze kapłańskie, nauczycielskie i 
prorocze. Język biblii i kantyczek, nżyty po 
mistrzowsku, wprowadza do scen poszczegól­
nych nutę uroczystą, groźną i świętą i zlewa

je w całość, która posiada twardość ascetyczną 
psalmu, głąb chorału i przewlekającą się śpie­
wność organów. Całego bogactwa piękności ar­
tystycznej „Legionu" niepodobna zresztą objąć 
w krótkiej charakterystyce i może najlepsze 
wyobrażenie da o niem kilka wierszy, wyję­
tych z najswspanialszych obrazów.

Takim obrazem jest wizya męki św. Andrzeja, 
patrona Słowian, którego szczątki w r. 1848 
znaleziuno. Oto jak opisuje poeta, „jako św. 
apostoła oprawce wiodą na mękę krzyżową i 
jak apostoł tę mękę przyjmnje":

Św. Andrzej:

Na krzyż mnie, na mękę wleką, 
błogosławię me oprawce, 
radują łzy krwawe co cieką, 
łzy ciekące ze krwią pomięszane 
O krzyżu, szaleństwo krzyżowe, 
o wesele, wesele, radości, 
pragnąłem cię ściskać w miłości, 
otożeś mi teraz przyznany.

Chór:
Zawleką go na krzyż katowie, 
a on sobie mękę zachwala.

Sw. Andrzej:

Pospieszajcie, pospieszajcie się katy, 
niech się imam krzyża kolanyr j  
niech zawisnę w powietrzu nad wami 
jako Chrystus rozkrzvżoweuy, 
pospieszajcie się ze sznurami, 
czekają mnie niebieskie zapłaty, 
zewleczcie, zewleczcie szaty.

Chór
Oto spieszą katy już spieszą, 
na krzyż jnż będzie porwany, 
sam szaty ze siebie zwleka 
oczyma patrzy na rzesze.

Trudno wyrazić wznioślej słodycz męk: do­
browolnej i świętą pogodę ducha ofiarnego, jak 
w tej scenie uczynił Wyspiański. Odmienny 
zcowu ton posiada scena w kościele św. Pio­
tra, gdy Mickiewiczowi jawią się w wyobraźni 
echa starej Litwy pogańskiej w postaci najaz­
du świtezianek, wiedźm i guślarzy z Mendo- 
giem na czele, wabiący go do powrotu w dni 
dawno minione. W iersz brzmi w tej scenie, jak 
tętent pochodu duchów A jaki tajemny dreszcz 
ma w sobie proroctwo Rapsoda (w scenie IX ) 
o chorągwiach polskich, które

powstaną kiedyś,- powstaną 
i będą nad nami drżeć.
Kiedyś godzinę wołaną 
będziemy, będziemy mieć.
Powstaną nad nami, powstaną 
w powietrzu będą drżeć 
chorągwie — to będzie wczas rano 
nim liście zaczną drżeć: 
to będzie, to będzie wczas rano 
nim ptacy zaświergocą swój świt, 
cyt, cyt...

Ze sceny X II. Noc nad wielkiemi wodami.., 
Na falach łódź wielka... Wioślarze mają ręce 
przykute... U masztu stoi Mickiewicz...

Wioślarz:
Trop mego brata 

Łodzi się uczepił ręką.

Mickiewicz:
W ioślarzu , zapom nij brata, 
nie czas płakać nad bratem
w iosłu jesz św iatło świata.

Wioślarz II:
mój ojciec, trup mego ojca, 
z krwawiącą, rozbitą szczęką, 
ocblnsnął mnie krwi szkarłatem

Miczkiewicz:
przyodziej się krwi szkarłatem, 
wstąpiłeś do męki ogrojca, 
wyrzekłeś się ojca dla Sprawy, 
przysięgałeś, że idziesz ao Sławy, 
wiosłujesz światło świata, . 
zapomnij ojca i brata!...

Cały szereg scen potężnych ciśnie się jeszcze 
pod pióro...

WyspiańsKi ze swoim „Legionem4', króluje 
samotnie nad stadem poetyzującem, które w mo­
rzu pretensyonalnych i banalnych wylewów de­
monstruje swoją nieciekawą zawartość psychi­
czną, oceniane, ostemplowywane, i szufladko­
wane przez krytykę, marnującą ftzas i papier 
na głębokie analizy małych rzeczy. Od przed­
ostatniego swego dzieła począwszy, jest on jnż 
nie zapowiedzią zbliżającej się jutrzni, ale ju ­
trznią samą, twórcą słowa, tętniącego pulsem 
najwyższych aspiracyj ludzkich.

Antoni Chołoniewski.
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{Mowa posła Pawła Stwiertni
wygłoszona w Izbie poselskiej d. 31 maja b. r. 

w spran ie budowy dróg wodny* h.

Wysoka Izbo! Stanowcza uderzyła godzina, 
gdy Wysoka Izba ma zadecydować, czy 750 mi­
lionów koron będzie przeznaczonych na budo­
wę dróg wodnych. Gdy przed półwiekiem bu­
dowano pierwsze drogi żelazne w Austryi, o- 
śmieszano tę wielką ideę ekonomiczną i znala­
zło się dużo wątpiących, którzy wskazywali na 
wielkie niebezpieczeństwa, grożące państwu 
skutkiem tego awanturniczego przedsiębiorstwa. 
Wszystkie te obawy okazały się jednak płon- 
nemi i, dzięki szynie kolejowej, doznało pań­
stwo rozwoju, który dążności i prace ludów i 
narodów ku cywilizacyi skierował.

W ciągu kiiku dziesiątek lat wybudowano 
w Austryi sieć kolei, która miała służyć eko- 
nomiczuym interesom ludności. Z postępem 
czasu jednak rozwinęła się zażarta walka po­
szczególnych państw w dziedzinie przemysłu 
i handlu do tego stopnia, że wszelkie dążności 
i starania wyłącznie poświęcono zdolności kon­
kurencyjnej swojskich wyrobów na targach 
światowych. Austrya nie może dłużej oboję­
tnie się przypatrywać, jak jej wyroby z każ­
dym dniem coraz więcej wypierane są z ryn­
ków Europy, a pole ich zbytu coraz więcej 
się »mniejsza. W tej walce międzynarodowej 
ma aasze państwo jedynie do dyspozycji sieć 
kolejową, która jednak, ze względu na wyso­
kie koszta transportu, nie może być dźwignią 
do podniesienia wszystkich gałęzi przemysłu. 
Znachodzi się bowiem cały szereg surowców i 
masowych produktów, które nie znoszą wyso­
kich taryf kolejowych, i skutkiem tego są nie­
które gałęzie przemysłu skazane na wieczną 
martwotę.

Nasuwa się pytanie, czy nie byłoby możli- 
wem takie ustanowić taryfy, któreby przez zna­
czne ich obniżenie także uwzględnić mogły 
przewóz surowców i masowych produktów. — 
Pod tym względem nie można się spodziewać 
radykalnej reformy ekonomicznej, gdyż znaczne 
obniżenie taryf graniczy prawie z własnemi 
kosztami. Nadto zauważyć trzeba, iż technika 
kolejowa co do kosztów ruchu osięgła granice 
możebności. (Potakiwania). Siła pary, jako siła 
pociągowa, jest przez obecna konstrukcyę lo­
komotyw, do ostatecznych granic wyzyskaną i 
śmiało twierdzić można, że ona co do redukcji 
kosztów siły ruchu swoją rolę już odegrała. 
Łatwo przeto stwierdzić, że nie należy się wię­
cej spodziewać redukcyi kosztów ruchu ze 
względu na siłę pociągową, a temsamem, że 
usiłowane obniżenie taryf nie doprowadzi do 
pożądanego celu ekonomicznego. (Potakiwania). 
Nadto zauważyć należy, iż masowe produkta 
wymagają wiele miejsca w wozach kolejowych, 
przez co wywierają niekorzystny wpływ na 
wysokość taryf. Posiadamy przeto wiele produ­
któw, którym sieć kolejowa nie przynosi ża­
dnych korzyści, skutkiem czego pomyśleć trze­
ba o stworzeniu innych, tańszych środków ko­
munikacyjnych.

Jego Excelencya minister finansów zazna­
czył w swoim wywodzie nnansowym, że w na 
szem państwie są warstwy ludności, którym się 
dobrze powodzi, — innym zaś trochę gorzej, — 
w końcu są tacy, którym się bardzo dobrze 
powodzi, z czegoby wnodć należało, iż prze­
ciętny dobrobyt w nąszem państwie jest zado- 
w&lniający. Do tego zapatrywania przyłączyć 
się nie mogę, będąc przekonanym, że wszy­
stkim obywatelom w naszern państwie źle się 
powodzi, z wyjątkiem najwyższej 10-tysięcznej 
warstwie ludności. (Głośne potakiwania). Jeżeli 
wkrótce państwo nie przyjdzie ludności z po 
mocą, to spodziewać się należy w najbliższej 
przyszłości wielkiej katastrofy ekonomicznej. 
Wystarczy bowiem przypomnieć, że codziennie 
przestraszająca liczba przemysłowych i kupie­
ckich interesów bankrutuje. W języku ludo­
wym właściciele kamienic nazywani bywają 
rządowymi dozorcam, domów, gdyż służą oni 
do zbierania podatków rządowych, nie mogąc 
uzyskać większych procentów z włożonych ka­
pitałów. Gospodarze wiejscy porzucają swoją 
rolę, która nie jest w stanie ich wyżywić. — 
Skryta nędza urzędnicza żąda codziennie no­
wych ofiar, a robotnicy pędzą w piwnicach i 
na poddaszach żywot, niegodny człowieka.

Czy mam jeszcze więcej przedstawić obra­
zów nędzy ludzkiej ? Każdy myślący polityk 
musi zadać sobie pytanie, skąd to pochodzi, że 
tak wielkie państwo, jak Austrya, obdarzona 
przez Opatrzność obfitemi skarbami i siłami 
przyrody, pod względem ekonomicznym tak 
ciężko upadło i nie zajmuje w wielkim koncer­
cie państw europejskich (ego stanowiska, jakie 
sie mu ze względu na jego polityczne znacze­
nie słusznie należy. Przyczyny tego smutnego 
objawu są rozmaite, lecz nie da się zaprze­
czyć, że do takiego ekonomicznego stanu pań­
stwa także następujące okoliczności się przy­
czyniają:

W państwach sąsiednich jednoczą wszystkie 
polityczne i ekonomiczne siły, by zapewnić so­
bie zwycięstwo w walce konkurencyjnej na 
targach światowych; podczas gdy w Austryi 
walka partyjna i narodowa rozprzęga wszy­
stkie siły ekonomiczne i porusza wszystkie 
sprężyny, aby utrudnić jednomyślne i skute­
czne działanie na wspólnym gruncie ekonomi­
cznym. Zdrowy duch przedsiębiorczy jest gwa- 
rancyą udania się każdej pracy ekonomicznej 
i pod tym względem nie można zataić faktu, 
że nas taki duch nie ożywia. Jeżeli zaś duch 
przedsiębiorczy u nas panuje, to zazwyczaj 
bywa on złym doradcą. Duch przedsiębiorczy 
musi panować w wielkich masach ludowych, 
jeżeli ma stworzyć wielkie dzieło na polu eko- 
nomicznem, i żadna czynność rządowa tego du­
cha nie zastąpi.

Posiadamy wiele ustaw, które są bardzo ko­
rzystne dla interesów ekonomicznych, niestety 
nie bywają one wykonywane i pozostają na 
papierze. Dobrze zorganizowane państwo nie 
może żyć bez podatków, jednakowoż nie należy 
strony podatkowej zbytnio naprężać. Rząd winien 
przed zaprowadzeniem każdego nowego podat­
ku zadać sobie pytanie, czy ludność będzie 
w stanie go uiś< ić ? Przedewszystkiem należa­
łoby przez odpowiednie projekty ustaw, pobu­
dzić ducha przedsiębiorczości i tym sposobem

przyczynić się do wsmocnienia siły podatkowej 
ludności. (C. d. n.)

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 7 czerwca.

(Komitet Muzeum Narodowego a uchwała uaay miejskiej. — 
Ogłoszenia tramwajowe. — Straż na Wiśle. — Fałszowa­
nie środków żywności. —  Nagrouy pilności dla dzieci. — 
Dzwonki tramwajowe. — Zmiana ustawy budowlanej. -- 
Interpelacya o zaległości dyrekryi teatru miejskiego. — 
Kanały w Galicyi a Kraków. —  Teatr ludowy w Krako­
wie. —  Dalsze kierownictwo Parku dra Jordana. —  Roz­
szerzenie przestrzeni orkiestrowej w teatrze miejskim. — 
Kanały w ulicach Garncarskiej i Studenckiej. —  Posie­

dzenie poufne).

— Rozejdziemy się, nie będzie kompletu! — wo­
łano przed środowem posiedzeniem w sali Rady 
miejskiej. Istotnie dopiero, gdy już dobrze miuęła 
szósta, dały się słyszeć radosne glosy: „Jest! jest!" 
W  ten sposób powitano trzydziestego radcę i 
komplet.

Posiedzenie rozpoczęło się odczytaniem ciekawego 
dokumentu, podpisanego przez pp.: dra Stanisława 
Tomkowicza, prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego. 
Ekielskiego, S. Odrzywolskiego, dra Piotra Bień­
kowskiego, Stanisława hr. Tarnowskiego, Edwarda 
hr. Raczyńskiego, prof. J. Unierzyskiego i Tadeu­
sza Błotnickiego. W  piśmie tem podpisaui widzą 
dla siebie wotum nieufności w tem, że Rada miej­
ska sprawę mianowania dyrektora, kustosza i niż­
szych urzędników M u z e u m  N a r o d o w e g o  
wzięła wyłącznie na siebie. Podpisanym chodzi o 
„najskromniejszą miarę wpływu“ na losy Muzeum, 
o to, aby „już nie wybór, jak było pierwotnie, 
lecz przynajmniej propozycya przy mianowaniu dy­
rektora Muzeum“ należała do komitetu, dla które­
go także żądają pozostawienia wyboru kustosza i 
mianowania niższych urzędników Muzeum. Posta­
nowienia odnoszące się do mianowania zarządt Mu­
zeum przez Radę miejską zawarto w §§ 13 i 14 
statutu muzealnego — podpisani więc domagają 
się od Rady miejskiej reasumcyi tych paragrafów. 
Pismo odesłano do sekcyi prawniczej.

R. B a r t o s z e w i c z  uskarża się, że na budce 
tramwajowej w Rynku pomieszczono reklamę dla 
jakichś wód mineralnych. Reklama znajduje się na 
wielkim szyldzie, który zasłania pomnik Mickiewi­
cza. Szyld powinien być usunięty, a r.ała budka 
również w inne miejsce przeniesiona, bo zasłania 
pomnik. Prezydent F r i e d 1 e i n oświadcza, że re­
klamę umieszczono bez jego wiedzy. Dr D o m a ń ­
s k i  zawiadamia, że sekeya ekonomiczna poleciła 
już szyld z reklamą usunąć.

W  sprawie s t r a ż y  n a  W i ś l e  rozwinęła się 
następnie rozległa dyskusya, zainieyowana przez 
prof. B u j w i d a ,  który zapytał, dlaczego dotąd 
nie wyznaczono miejsc do kąpieli na W iśle i nie 
zaprowadzono straży, któraby tonących ratowała ? 
Już onegdaj zaszedł jeden wypadek utonięcia. Prez. 
F r i e d 1 e i n wyjaśnia, że zaskoczyły nadzwyczaj­
ne upały, więc na czas straży nie zaprowadzono; 
zresztą sekeya V postanowiła, żeby żadnej straży 
nie było. R. B a r t o s z e w i c z  wyjaśnia stanowisko 
sekcyi Y, .która postanowiła, aby miasto straży na 
W iśle nie urządzało,' a tylko poleciło właścicielom 
łazienek, aby utrzymywali ludzi uzdolnionych do 
ratowania tonących. Prof. R u j  w id  sądzi, że prze­
cież należałoby się postarać o straż na Wiśle. Prez. 
F r i e d l e i n  konstatuje, że straż na W iśle utrzy­
mywali dawniej rybacy; propozycya sekcyi V, aby 
straż wzięli na siebie właściciele łazienek, jest nie­
praktyczna. Utrzymywanie straży było naszą dobrą 
wolą i Kraków taką straż posiadać powinien, ale 
nie dla Ludwiuowa, Zakrzówka, Dębnik i Podgó­
rza. Prof. B a n d r o w s k i  zgłasza wniosek, aby 
na razie straż na Wiśle gmina nadal utrzymywała. 
Prof. K . a s p a r e k  polemizuje z Bartoszewiczem. 
Przemawiają dr S t y c z e ń  i prof. U o m a ń p k i ,  
poczem r. B a r t o s z e w i c z  odpowiada, że wyja 
śnił tylko stanowisko sekcyi V, a nie wypowiadał 
własnego przekonania, bo sam jest za tem, aby 
gmina utrzymywała straż na Wiśle. Jest to rzeczą 
konieczną, a że taki strażnik wiele może uczynić, 
był dowód na Koczu, strażniku na W iśle w W ar­
szawie, który w przeciągu lat 8 uratował 100 lu­
dzi. — Wniosek prof. B a n d r o w s k i e g o  uchwa­
lono.

Dr R o s e n b l a t t  podnosi, że w mieście na- 
szem rozpowszechnia się coraz bardziej f a ł s z o- 
w a n i e  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .  Mówca zapytuje, 
czy istnieje dostateczna ilość komisarzy targowych, 
którzyby posiadali odpowiednie kwalifikacye i czy 
mają potrzenne przybory do kontrolowania środków 
żywności. Prez. F r i e d l e i n  zaznacza że jest 
wprawdzie tylko jeden komisarz targowy, że jednak 
badanie środków żywności dokonuje chemik miejski 
dr Lemberger, który na ustatniem posiedzeniu ko- 
misyi sanitarnej przedstawił wykaz oględzin środ­
ków żywności.

W  sprawie n a g r ó d  p i l n o ś c i  d l a  d z i a ­
t w y  s z k o l n e j  zabrał następnie głos r. B a r t o ­
s z e w i c z  i podniósł, że w budżecie tegorocznvm 
wydatków na ten cel nie uwzględniono, a przecież 
niepodobna, aby delegaci Rady miejskiej podczas 
rocznych popisów dziatwy książeczkami nie obda­
rzali. Mówca domaga się we wnioskn nagłym, aby 
na ten cel przeznaczyć 1200 koron. Ks. S p i s  
żąda 1600 koron. Uchwalono przeznaczyć 1000 
koron.

Na niezwykłv hałas, jaki sprawiają przez ciągłe 
dzwonienie t r a m w a j e  e l e k t r y c z n e ,  użalał 
się następnie r. A. P o t o c k i .  Jeżeli hałas ten 
będzie nannwał i dalej, to wartość domów spadnie 
przy ulicach, przez które jedzie tramwaj, bo nikt 
w nich mieszkać nie zechce. Mówca domaga się w 
tym kierunku zmiany na lepsze.

Dr P a s z k o w s k i  zapytuje, czy w magistracie 
istnieją jakie prace przygotowawcze w celu zmiany 
obecnej u s t a w y  b u d o w l a n e j .  Podczas rozpra­
wy o zawaleniu się lodowni przy ul. "Wolskiej, je­
den z obwinionych bronił się, że obecnej ustawy 
budowlanej nie może stosować, bo ustawa ta jest 
przestarzałą. Interpretowanie ustawy w ten sposób, 
że się jej nie stosuje, bo jest przestarzałą, nie 
jest — zdaniem mówcy — słuszne. Jeżeli ustawa 
istotnie jest przestarzałą, to należy wystąpić z no­
wym projektem ustawy.

Prez. F r i e d l e i n  wyjaśnia, że polecił budowni­
ctwu zbieranie materyałów do nowej ustawy.

Dr S e i n f e 1 d podnosi, że sekeya ekonomiczna 
poleciła już budownictwu wygotować plan nowej 
nstawy budowlanej.

Dr S t a n i s z e w s k i  podnosi, że podczas roz­
prawy o zawalenie się lodowni jeden z wyższych 
urzędników budownictwa miejskiego bronił się w ten 
sposób, że nie miał pisemnego polecenia na kon­

trolę budowy, że zresztą nie wiedział, co ma do­
zorować. Dlaiego sekeya ekonomiczna uchwaliła 
prosić prezydenta miasta, aby inspektorów budo­
wnictwa pouczył, jakie są ich obowiązki.

R. C h m u r s k i  interpeluje, czy prawdą jest, że 
d y r e k e y a  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w Krakowie 
zalega już od kilkunastu miesięcy z kilkunastoty­
sięczną sumą ? Prez. F r i e d l e i n  wyjaśnia, że 
istotnie tak było. Sekeya teatralna wydała w cej 
mierze uchwałę, a prezydent uchwałę tę wykona*.

Dr S e i n f e l d  przedstawia imieniem sekcyi eko­
nomicznej wniosek o wybór komisyi, ceiem strzeże­
nia interesów Krakowa w sprawie k a n a ł ó w  w o ­
d n y c h .

Wnioskodawca przedstawia zmiany pierwotnego 
projektu dra Mengera, przyjęte przy współdziałaniu 
Koła polskiego w ustawie kanałowej i wykazuje, 
że odnośnie do innych krajów ustawa normuje bu­
dowę kanałów, a odnośnie do Galicyi tylko spła- 
wnych połączeń (Schiffbare Verbindungeu). Ustawa 
tedy znacznie gorzej traktuje Galicyę, niż pierwo­
tne projekty, a odnośnie do Krakowa istnieje na­
wet waryant, omijający zupełnie Kraków. Należy 
tedy bacznie czuwać nad tem, aby Kraków nie- 
tylko nie zeszedł na drugi plan, lecz przeciwnie, 
aby był środowiskiem dla całej sieci kanałowej.

Komisya, wybrać się mająca, której służy prawo 
kooptacyi sił fachowych, powinna tedy z całą ener­
gią wystąpić w obronie żywotnych interesów mia­
sta Krakowa.

Wnioskodawca wykazuje, że proponowane przez 
referenta w klubie konserwatywnym połączenie ka­
nału galicyjskiego z Wisłą w okolicy nadbrzezia 
Zawichostu, jest dla Krakowa nader niekorzystne, 
bo odciąga cały ruch towarowy wschodnio-galicyj- 
ski od Krakowa i dlatego w tym kierunku po­
winna komisya tego rodzaju projekty zwalczać.

Rada, stosownie do wniosków sekcyi, wybrała 
komlsyę, w skład której wchodzą: pp. dr Dobo- 
szyński, Beringer, dr Górski, Kwiatkowski, hr. An­
drzej Potocki, Jan Rotter, dr Seinfeld, dr Weigel 
i hr. Wodzicki.

Zapadło następnie postanowienie w sprawie t e a ­
t r u  l u d o w e g o  w K r a k o w i e .  Mianowicie imie­
niem komisyi ekonomicznej r. mag. Skrzyniarz przed­
stawił, że do R ady miejskiej nadeszło pismo, pod­
pisane przez posłów Bojkę, Bombę, Danielaka, Ol­
szewskiego i Szajera, pp. M. Konopińskiego, reda­
ktora „N. Reformy“ , Aleks. Karcza, członka reda- 
kcyi „Nowej Reformy", ks. Szpondra, Targowskie­
go i artysty teatru miejskiego Stanisława Kuake- 
Zawadzkiego, z prośbą o pozwolenie użycia ujeż­
dżalni pod Kapucynami na cele urządzenia teatru 
ludowego. Sekeya ekonomiczna na projekt się zgo­
dziła, sądząc, że teatr ludowy nie zrobi konkuien- 
cyi teatrowi miejskiemu; przedkłada wniosek, aby 
pozwolić komitetowi na lipiec i sierpień urządzić 
przedstawienia w ujeżdżalni miejskiej, pod warun­
kiem, że na koszt komitetu dokonane będą konie­
czne w tej ujeżdżalni przeróbki i że będzie poczy­
nione zabezpieczenie pod względem ogniowym. W e 
wrześniu ujeżdżalnia będzie potrzebna na kwateru 
nek wojska i jarmark koński, musi więc najdalej 
3 września być opróżnioną; komitet złoży kaucyę 
150 koron.

D r  R o s e n b l a t t ,  d r  S t y c z e ń  i d r  S t a ­
n i s z e w s k i  omawiają stylizacyę wniosku, r. B a r ­
t o s z e w i c z  spodziewa się, że to będzie teati ści­
śle ludowy; ponieważ atoli są już aż nadto smutne 
doświadczenia, poczynione w teatrze miejskim w 
Krakowie, którj na przedstawienia popularne wy­
biera Daidao ezęsto sztuki, zupełnie nie przezna­
czone dla szerszych warstw, przeto żąda, żeby re­
pertuar teatru ludowego przedkładany był do za­
twierdzenia miejskiej komisyi teatralnej. Wnioski 
wszystkie wraz z dodatkiem r. Bartoszewicza u- 
chwalono.

Z porządku dziennego uchwalono na dalszych .10 
lat zarząd i opiekę nad p a i k i e m  d r a  J o r d a -  
n a pozostawić twórcy parku. W szczegółowych po­
stanowieniach określono: „Gmina przyznaje dr. Jor 
danowi, dożywotniemu kuratorowi parku, prawo u- 
trzymywania zabaw i ćwiczeń fizycznych w pa-ku 
i użytkowania w tym celu rak całego parku i u- 
rządzeń w tym celu już zaprowadzonych, jak i bu­
dynków w nim się znajdujących, oraz posługiwania 
się w tym celu służbą ogrodową. Zabawy i ćwi­
czenia fizyczne do końca czerwca 1911 utrzymy­
wać i prowadzić będzie dr Jordan sam lub też 
przez towarzyst\ o, przez niego w tym celu zawią­
zane. Stosunek jednak tego towarzystwa, w razie 
jego zawiązania, dc gminy m. Krakowa, musi być 
naprzód osobno określony w porozumieniu i za zgo­
dą rady m. Krakowa. Zabawy i ćwiczenia fizyczne 
utrzymywać i prowadzić będzie dr Jordan własnym 
kosztem, w zasadzie bezpłatnie".

Następnie uchwaliła Rada wniosek sekcyi eko­
nomicznej, zezwalający dyrektorowi p. K o t a r b i ń ­
s k i e m u  na poczynienie p r z e r ó b e k  w t e a  
t r z e  m i e j s k i m ;  mianowicie miejsce dla orkie­
stry zostanie odpowiednio rozszerzone, aby w niem 
zwiększona orkiestra opery lwowskiej, zjeżdżającej 
nk sezon letni do Krakuwa, pomieścić się mogła.

Wkońcu obradowano nad wnioskiem sekcyi eko­
nomicznej, upoważniającym do rozpoczęcia budowy 
kanału w ulicach Garncarskiej i Studenckiej, ko­
sztem 58.000 ' K.

R B e r i n g e r  domagał się , aby na razie pro­
wizoryczny wybudowano kanał w ulicy Garncar­
skiej.

Di R o t h w e i n żądał odesłania wniosku do se­
kcyi ekonomicznej, ponieważ sprawa nie została na­
leżycie przygotowaną.

Po przemowach radców R o s e n b l a t t  a, S e i n -  
f o l d a ,  S t r y j e ń s k i o g o ,  W e c h s l e r a ,  S t a ­
n i s z e w s k i e g o ,  D o m a ń s k i e g o  i sprawo­
zdawcy W  d o w i s z e w s k i e g o ,  wnioski pn. Be- 
ringera i Rothwoina odrzucono, a uchwalono wnio­
sek sekcyi.

Na posiedzeniu p o u f n e m zamianowano konce- 
pistami praktykantów magistratu pp. Józefa Błotni­
ckiego i Bolesława Gwidona Baranowskiego; dru­
gie pięciolecie (200 K) przyznano ofieyałowi magi­
stratu p. Jakóbowi Fijołkowi; dozorcy cmentarza 
p. Julianowi Siwińskiemu przyznano tytuł „zarząd­
cy" cmentarza; odmówiono funkeyonaryuszom miej­
skim pp. Janowi Staszezykowi, Klemensowi Głady- 
siewiczowi i Ludwikowi Malinowskiemu o remune- 
racyę, względnie przyznanie wyższej rangi; prze­
dłużono datek roczny p. Antoninie Jarolimowej, 
wdowie po kanceliście magistratu i p. Teofili Trzciń- 
skiej, wdowie po dyrektorze ekspedytu; przyznano 
pensye: p. Malwinie Łuszczkiewiczowej wdowie po 
dyrektorze Muzeum Narodowego (500  K), p. Ma- 
ryannie Ludwikowskiej, wdowie po woźnym (350 
K), p. Józefie Szynalikowej. wdowie po pachołku 
(166 K 66 h.), p. Maryanme Bielowej, wdowie po

pomocniku straży pożarnej (208 K) i p. Klementy­
nie Wiktoryi Tyłkowej, wdowio po pomocniku stra­
ży pożarnej (176 K); przyznano remuneracyę ro 
czną (100 K) woźnemu Janowi Koree.

K r o n i k a #
Kraków, 7 czerwca.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmeru 
dołączamy arkusz 12 powieści p. t.: „Stannica Hulaj- 
polska" tomu V.

Procesya. Wczoraj we czwartek, w dzień Bo­
żego Ciała odbyła się przed południem uroczysta 
procesya zamkowa. Po latach 6, przez które trwała 
restauracya katedry na Waweln, była to pierwsza 
procesya wyruszająca ze Zimku, to też, mimo nie­
pewnej pogody chłodnego dnia i zrywającego się 
wichru, wypadła okazale i uroczyście. W  procesy i 
wzięły udział wszystkie bractwa wszystkich kra 
kowskich kościołów i tłumy ludu pobożnego z mia­
sta i okolic. Celebrował ks. kardynał Puzyna w o- 
toczeniu wyższego duchowieństwa. Na rynku usta­
wiony batalion 56 p. p. dawał salwy po każdej 
ewangelii, w pochodzie wzięła udzał kompania 20 
p. p. z muzyaą, oraz kompania weteranów wojsko­
wych. Za baldachimem, koło którego straż honoro­
wą tworzyli podoficerowie pionierów, postępował 
delegat Laskowski w mundurze, prezydent miasta 
p. Fnedlein i naczelnicy wszystkich władz rządo­
wych w uniformach. Pod kościołem św. Wojciecha 
stanął komenderujący generał bar. Albori 7 gene- 
ralicyą i wojskowymi wyższych stopni. Chór pod 
kierunkiem p. Deca śpiewał odpowiednie pieśni przy 
każdym ułtarzu. Procesya, która wyruszyła z Zam­
ku o godzinie 9, zakończyła się o 1/a12 w połu­
dnie na parę minut przed spadnięciem rzęsistego 
deszczu.

Z teatru komunikują nam: Knut Hamsun, autor 
norweski, którego sztnkę p. t.: „U wrót" ujrzymy 
jutro, — należy do pierwszych literackich, potęg 
współczesnych w Europie. — Liczne powieści jego, 
z których najwięcej znanemi w świecie są „Głód", 
„Redaktor Synga" i prześliczna, pełna szczerej poe- 
zyi historya miłosna „W iktorya" głęooką psycholo­
gią swoją i znakomitą obserwacyą stoją na równi 
z naj/nakomitszemi dziełami Zoli i Bourgeta. Temi- 
samemi zaletami oaznacza się „U wrót". — Próby 
pod kierunkiem reżysera p. Walewskiego odbywały 
się cały tydzień. Artyści nad kreacyami swemi 
pracują sumiennie i gorliwie. Dzisiejsza zaś próba 
generalna zainteresowała do sztuki zarówno świat 
teatralny, jak i literacki. Przedstawienie jutrzejsze, 
które będzie benefisem p. Knake-Zawadzkiego, za­
powiada się zatem , '  jako wysoce artystyczna pre­
miera.

W „Kółku slawis+ÓW“ U. U. J. na posiedzeniu 
naukowem dnia 9 czerwca b. r. o godz. pół do 10 
w sali X L  Collegii novi wygłosi p. Wacław Dre- 
sler odczyt p. t.: „Glossy k vyvoji ceske literatury 
v X IX  stoleti" (Rozwój literatury czeskiej w X IX  
stuleciu). Dla gości wstęp wolny.

Odczyt prof. Baudouina de Courtenaya. Wczo­
raj w amfiteatralnej sali gimnazyum Nowodwor­
skiego głośny polski uczony, niedawno jeszcze chlu­
ba uniwersytetu Jagiellońskiego, profesor Bandouin 
de Courteuay wygłosił odczyt o wrażeniacu swej po­
dróży do Helsingstorsu i o szkolnictwie finlandz- 
kiem.

Finlandya —  zdaniem prelegenta — i jej mie­
szkańcy stanowią w dzisiejszem imperium roByjskiom 
jakby wolnościową oazę. Zrównanie towarzyskie 
stanów, racyonalizm w oświacie ludowej, średniej 
i najwyższej, wysokie stanowisko kobiety, ogromna 
toleraneya narodowościowa między Szwedami a Fi­
nami, kultura stosunkowo wysoka — to wszystko 
nadaje piętno temu małemn narodowi. Prof. Bau- 
douin rzucił kilka bardzo sceptycznych uwag o teo- 
ryi Duchińskiego co do „Aryów" i „turańskich 
Mongołów" i oświadczył, że moralność „Czuchoń­
ców" jest nieraz o wiele wyższą, niż „Aryjczy- 
ków".

Odczytowi przysłuchiwała się dość licznie ze­
brana publiczność, która oklaskami obdarzyła pre­
legenta po ukończeniu tego interesującego wykładu 
i tem samem wyraziła uznanie dla zarządu uniwer­
sytetu ludowego w Krakowie za umożliwienie tak 
ciekawego udczytu.

Egzamina z uczennicami prywatnemi w tutejszej 
szkole imienia św. Scholastyki rozpoczną się w d. 
20 b. m. o godz. .8 rano, Zgłoszenia nrzyjmuje dy­
rekeya do dnia 18 b. m.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum żeńskiem 
w Krakowie odbył się w tym roku szkolnym w d. 
3, 4 i 5 czerwca pod przewodnictwem inspektora, 
p. Ludomiła Germana. Przystąpiło do egzaminu 18 
abitu^yentek. Z tych złożyło egzamin 16, a miano­
wicie: Franklówna Dorota, Geissierówna Kornelia 
(z odznaczeniem), Głuchowska Wanda (z odznacze­
niem), Hercokówna Wanda, Immergliick Dorota, Ja- 
sinicka Marya, Korngoldówna Helena , Lustgarte- 
nówna Walerya, Majewska Stefania (z odznaczeniem), 
Majerówna Augusta, Piotrowska Michalira, Radwań­
ska Matylda, Salomonówna Gizela, Schorusteinówna 
Stella, Teresiewiczówna Leontyna, Wasserberg Pau­
lina (z odznaczeniom). Do egzaminu poprawczego 
z jednego przedmiotu przeznaczono 1, reprobowano 
na rok 1. *

0 festynach kilka słów prawdy. Maj, czer­
wiec, lipiec, sierpień, miesiące słońca, pogody, cie­
pła i zieleni, to czas, gdy życie towarzyskie miast 
skupia się w parkach, ogrodach, zamiejskich wycie­
czkach i t. p. Miesiące te, to sezon festynów i za­
baw ogrodowych, które w różnych celach i przez 
różne osoby lub korporacye urządzane, powinny 
dać publiczności zabawę prawdziwą, a zapowiedzią 
czegoś istotnie wesołego, przyjemnego a przyzwoi­
tego, snrowadzić powinny do parku tłumy, zwłaszcza 
gdy chodzi o cel użyteczny a szlachetny. Tymcza­
sem, z przykrością to stwierdzić przychodzi na tem 
miejscu, że tak u nas się nie dzieje. Programy 
wszystkich bez wyjątku festynów i zabaw ogrodo­
wych w Krakowie bardzo wiele pozostawiają do 
życzenia. Pomijamj już banalność aż do znudzenia 
powtarzających się na Każdym festynie koszów 
szczęścia, wzlotów baionem, namiotów wróżek i za- 
sypywania się — naturalnie z Wiednia lub Prus 
pochodzącem — „confetti"; pomijamy już uprawia­
nie uprzywilejowanej karoty, pomijamy też wiele 
innych rzeczy i „niespodzianek" jak zwą je afisze, 
ale pominąć nie możemy niewłaściwości, które jako 
„clou" jako atrakeya festynów coraz częściej wcho­
dzą w życie.

Np. na jednym z festynów urządzanym „pod ła­
skawym protekioiatem jaśnie wielmożnego X. Y. Z." 
w programie zabaw figurowało popisywanie się na

estradzie siłacza cyrkowego, czy też jarmarcznego, 
poczem następny punkt programu opiewał... uwień­
czenie pomnika Tadeuszu Kościuszki. (Było to bo­
wiem w Parku dra Jordana). Na innym znów fe­
stynie, także w Parku d-a Jordana, sparodyowano 
wesele chłopskie, a jeszcze na innym komitet urzą­
dzający, w najlepszej zresztą wierze, ale i w nai­
wności swojej urządził i zareżyserował po ugitdzie 
pochód wojsK polskich z czasów trzech walk o nie­
podległość (rok 1794, 18S1 i 1863) i utarczki z 
Moskalami, przyczem „patrole" polskie prowadziły 
jeńców moskiewskich.

Trzeba było widzieć te tłumy publiczności (zło­
żone z niższych sfer miasta), obecne w ogrodzie, 
jak śmiechem pai skały na widok tych „powstań­
ców", w koscyumach prowincyonalnych teatrzyków, 
prowadzących skrępowanych „jeńców" po ogrodzie 
w tryumfie, trzeba było widzieć tego jegomościa, 
przebranego za Kościuszkę, prowadzącego „patrol", 
trzeba było widzieć tę garść publiczności inteligen­
tnej, z jakim żalem i niesmakiem patrzyła na tę 
parodyę z uczuć narodowych, trzeba było to wszy­
stko widzieć — aby się przekonać, że komitet, 
urządzający ostatni festyn, zbłądził układaniem ta­
kiego prugiamu. — Jeżeli już panów komitetowych 
nie stać na pomysły festynów o programach świe­
żych, oryginalnych i niezwykłych, to niechże lepiej 
zostaną przy beczkach szczęścia, puszczaniu balo­
nów, namiotach wróżek i ogniach_ bengalskich — 
a nie wysilają się na pomysły, profanujące Racła­
wice, Grochów i Miechów, ku uciesze gapiów, żoł­
nierzy i kuchareK, którzy zresztą za swoje 20 cen­
tów również dobrzy są i w swojem prawie na fe­
stynach, jak i panie z namiotów lub piszący po­
wyższe słowa.

A  propos festynów jeszcze jedno. Fanty, które 
potem publiczność wygrywa w „beczkach" i „ko­
łach" szczęścia, pochodzą wyłącznie z darowizn. — 
Czyż zatem koniecznem jest zapomocą dzienników 
świat obznajamiać z tym niesłychanym faktem, że 
pani X. ofiarowała paczkę herbaty, pan Y. latarkę 
do roweru, a pan Z. 10 syfonów piwa. Wszak niech 
nie wie lewica, co daje prawica...

Kunkurs Tow. „Szkoł‘y ludowej". Zarząd głó­
wny Towawrzystwa „Szkoły ludowej" ogłasza ni- 
niejszem konkurs celem obsadzenia następujących 
posad naucz*ycielskich przy 5-klasowej szkole pol- 
saiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej:

1) na posadę nauczyciela kierującego z płacą 
1600 koron dodatkiem za kierownictwo 200 ko­
ron ewentualnie 400 Koron gdyby szkoła prze­
kształconą została na szkołę wydz.iałową oraz wol- 
nem pomieszkaniem w budynku szkolnem.

2) na posadę nauczyciela (lki) starszego (ej) z 
płacą roczną 1600 koron i 20#/# dodatkiem na po­
mieszkanie czyli 320 koron razem 1920 koron.

3) na posadę nauczyciela (lki) młodszego (ej) z 
płacą roczną 900 koron i 20°/, dodatkiem na po­
mieszkanie czyli 180 koron razem i0 8 0  koron.

Do otrzymania posad 1) 2) wymagany jest egza­
min do szkół wydziałowych z grupy I ewentualnie 
II lub HI.

Kandydaci władający oiegk językiem niemieckim, 
przy równych zrtsztą kwalifikacyach, mieć będą 
pierwszeństwo. Kompetenci zajmujący posady stałe 
przy publicznych szkołach indowych mogą na czas 
pracy w szkole bialskiej otrzymać urlop za zezwo­
leniem władz szkolnych. Podania, bez stempla, zao­
patrzone w potrzeoue dokumenty służbowe oraz ta­
belę kwalifikacyjną, wnosić należy za pośrednictwem 
władzy p-zełożonej do Zarządu głównego Towarsy - 
stwa „SzKoły ludowej" w Krakowie Pijarska 2 naj­
dalej do 10 lipca 1901 r.

Uprasza się dzienniki poiskie o łaskawe Dowtó- 
rzenie w swych łamach powyższego konkursu.

I Zjazd przemysłowy Odbędzie się w Krakowie 
w pierwszych dniach września b. r. Komitet Zja­
zdu składa się z wybitnych przemysłowców i te­
chników zachodniej Galicyi i pozostaje pod przewo­
dnictwem p. Edm. Zieleniewskiego, yiceprezesami są 
pp. B. Liban i M. Dąbrowski; sekretarzami pp. Gó­
recki i Rolle. Prace Komitetu postępują szybko, 
obiady odbywaja się każdej środy, a biuro otwarte 
codziennie od 6 1/2 do 8 ' / 2 w lokalu Towarzystwa 
technicznego (Rynek gł. 17) ndz'ela licznie zgła­
szającym się interesentom informacyj. Udział w 
Zjeździe weźmie znaczna liczba przemysłowców, te­
chników, ekonomistów i kupców tak z kraju jak 
też i z poza jego granic; z czego wnosić można, 
iż sprawy na zjeździe wyczerpująco i fachowo roztrzą­
sane będą. Kraków zapewne przygotuje się zawcza­
su, by godnie ten pierwszy Zjazd przemysłowców 
w murach swych przyjąć.

Slub P. Zofii Ślatowskiej, córki W ładysława, u- 
rzędnika k^anowskiej gazowni miejskiej, i Edmundy 
z Gerstenów, z p. Władysławem Lawickim z W ar­
szawy, odbył się onegdaj w Krakowib w kościele 
św. Mikołaja.

Wakacye akademików. Otrzymujemy następu­
jące pismo:

Rok szkolńy ma się już ku końcowi. Zbliża się 
chwila, kiedy przybytki nauki zamkną swe wrota 
na całe miesiące, a młódź wesoła rozbiegnie się po 
kraju. Wielu z radością opuszczać będzie miasto, 
spieczone lipcowym skwarem, ale też wielu, którzy 
rok cały ciężką pracą wywalczają sobie m o ż n o ś ć  

wyższego kształcenia się, marzyć tylko będzie o ni®- 
doscigłem dla nich szczęściu, jakie spotyka rówie­
śników.

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów uniwer­
sytetu Jagiellońskiego chce swoim członkom i w tym 
kierunku zapewnić ulgę. Wiadoma rzecz, ż® na Wa­
kacye zwiększa się zapotrzebowanie prywatnych 
nauczycieli domowych, zarząd Towarzystwa przypo­
mina więc, że pośredniczy między szeroką P. T. 
publicznością a kolegami i poleca kolegów potrze­
bujących wytchnienia, odpowiednio uzdolnionych. —- 
Nie uciekamy się do miłosierdzia publicznego, ale 
prosimy tylko o uwzględnianie członków Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy przy poszukiwaniu kandy­
datów na wykonywanie zajęć odpowiednich dla mło­
dzieży akademickiej. — Władysław Tarnowski, 
prezes Tow. wzaj. pom. u. u. Jag. (Colleginm no- 
vum).

Oddział krakowskiego Tuwarzystwa ludoznaw­
czego odbył dnia 3 b. m. naukowe posiedzenie, na 
którem p. Kazimierz Kaczmarczyk przedstawił swą 
rzecz: „Podania ludowe w W iśn icz u ".

Dziesięciolecie pożytecznej instytucyi. Wczo
raj dnia 6 czerwca upłynęło 10 lat od założenia 
w Krakowie Ocnotniczego Towarzystwa Ratunkowe­
go. W  maju r. 1891 przybył do Krakowa taron 
Mundy, założyciel i dusza takiegoż Towarzystwa w 
Wiedniu i tu dał wzór urządzenia stacyi ratunko­
wej, która powstała za inieyatywą Kilku krakow­
skich obywateli. Pierwszym prezesem krakowskiego

Quaker Oats (amerykański łuszczony owies) zawiera 16 pet. ciałek białkowych, przeszło 6 pet. tłuszczu i jest najiepszem
pożywieniem mącznem.

Qudiker Oats można nabywać wszędzie. 884
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Towarzystwa Ratunkowego wybrany zoBtał ś. p. dr 
Obaliński. Towarzystwo rozpoczęło funkcyonować 
dnia 6 czerwca 1891 r. i od tego dnia prowadzić 
księgę wypadków. W  ciągu upłynionych 10 lat Po­
gotowie ratunkowe udzieliło pomocy w nagłych wy­
padkach 21.903 razy, 10 znaczy, że dziennie przy­
pada koło 6 wypadków.

Rzeczy na bruku. Trzeci dzień na gościńcu, na 
błocie w potokach deBzczu walają się rzeczy wdo- 
w’y, po majstrze ciesielskim W ., która za niepłace­
nie czynszu (kilka złr.) wyrzucono z mieszkania, 
zajmowanago przy ulicy Gertrudy 1. 5. Jeżeli już 
istnieje prawo pozwalające wyrzucać rzeczy na bruk 
i lokatorkę z dziećmi pozbawiać dachu, jeżeli już 
istnieją tacy nędzarze, których nie stać na ten naj­
potrzebniejszy wydatek ludzkiej egzyBtencyi, to gmi­
na Krakowa choć Dy już dla względów estetycznych 
jeżeli nie miłosierdzia, gmina, która ma tyle wol­
nych i nieużywanych Btarych budynków, powinua 
przeznaczyć gdzieś jakąś hallę czy salę, gdzieby 
biedni ludzie chwilowo mogli składać swe mienie.

Z kroniki policyjnej. U bieg łe j nocy 6 na 7 
czerw ca  popełniono w K rakow ie k ilka  kradzie y.
I tak p. Maryanowi Jednowskiemu, artyście drama­
tycznemu sceny krakowskiej, podczas gdy t0n 8Pa 
snem sprawiedliwego, jakiś niewyśleJzouy s irawca 
zabrał z pokoju pugilares, zawierający około lo  
złr., kartę zastawniczą na biżuW yę z lombardu p. 
Angelusa i parę weksli z podpisami Gez niewypeł­
nionych kwotami. Tejsamej nocy kapitanowi 13 p. 
p., p. Załęnkiemu, skradziono z mieszkania płaBzcz, 
a p. Stanisławowi Oszackiemu, właścicielowi willi 
na Zwierzyńcu, dywan z podłogi. Po dywan ów 
w nocy przez wytłoczone okno wszedł jakiś ptaBzek 
i dywan zabrał, jak swoją własność. I już wszy­
stko,... a prawda... jeBzcze służąca Auna Piotrow­
ska, której sprzykrzyła się służba u pp. Z., zabrała 
pokryjomu swoją książkę służbową i zniknęła. —
1 to jest cały raport biur policyjnych z dwóch dni 
ubiegłych.

Związek hodowców bydła ze L w ow a  przesyła  
następujące pism o z prośbą o zam ieBzczeuie:

Rada nadzorcza ogólnego Zwi izko hodowców od­
była dnia 30 maja b. r. we Lwowie pod przewo­
dnictwem prezesa, hr. M Borkowskiego, posiedze­
nie, na ktorem powzięto na wniosek wiceprezesa, p. 
Sękowskiego, jednogłośnie następującą uchwałę:

„Z  powodu wystąpienia w parlamencie pos. Da­
szyńskiego z inwektywami przeciw czci posła dra 
Henryka Wielowieyskiego —■ Rada nadzorcza ogól­
nego Związku uważała za stosowne^ powziąć nastę­
pującą uchwałę: Stwierdziwszy na podstawie szcze­
gółowych i ścisłych badań , że gospodarcza działal­
ność zarządu , w którego skład wchodził dr Wiel >■ 
wiejski — była wadliwą i naraziła sto warzy Bzenie 
na straty — Rada nadzorcza oświadcza, że poseł 
Henryk Wielowieyski zarówno co do czystości in- 
tencyj w' zapoczątkowaniu i prowadzeniu całego in­
teresu, jakoteż co do bezinteresowności wyklu­
czającej wBzelką chęć zysku — stoi bez zarzutu." 

Z politechniki lwowskiej. Na katedrę rysunków
ornamentacyjnych uchwalił senat przedstawić mini­
sterstwu oświaty terno: Talowski, Doliński, Sa- 
dłowski.

Z lwowskiej Rady miejskiej. Na onegdajszem 
posiedzeniu dr LówenBtein poruszył sprawę manda­
tów radzieckich pp. R o m a n o w  i c z a  î  J a n o w ­
s k i e g o ,  którzy w Bwoim czasie zgłosili rezygna- 
cye ze swych goduości. Od złożenia mandatów przez 
wspomniarych członków Rady, upłynęło już doByć 
czasu, umysły roznamiętniune wówczaB przedwybor­
czą walką uspokoiły się; dr Lowensteiu przeto dzi­
wił s ię , dlaczego dotąd nie traktowano w Radzie 
tych rezygnacyj 1 zwrócił Bię do prezydenta z pro­
śbą , aby w najkrótszym czasie Rada sprawę tę 
załatwiła. Dr Małachowski przyrzekł wpłynąć na 
jej przyspieszenie.

Na pogorzelców Oleszyc odezw y w ydali pre ­
zydenci m iast L w ow a  i K rakow a.

Zmiana obrządku, z Nowego Miasta (dekanat
dobromilski, dyecezya przemyska) donoBzą „Kuśla- 
nowi“ , że 108 tamecznych Rusinów przeszło na 
obrządek rzymsko-katolicki. (?!)

Przerwy kolejowe. Donoszą ze Stanisławowa: 
Wskutek uszkodzenia toru kolejowego przez w'ylew 
wody w kilku miejscach pomiędzy Korszowem a 
Hołoskowem był ruch ogólny pomiędzy Stanisławo­
wem a Kołomyją w nocy z 5 na 6 czerwca przer­
wany. W czoraj o 6 rano po usunięciu przerwy zo- 
ruch pociągiem pospiesznym nr 301 napowrót pod­
jęty. Podróżnych zatrzymanych w Stanisławowie i 
Kołomyi przewieziono dalej pociągami nr 301, 
względnie osobowym pociągiem, zaprowadzonym z 
Kołomyi do przyłączenia do pociągu nr 316 ku 
Lwowowi.

Martyrologia dziecka polskiego. „Orędownik" 
opisuje następujący fakt, świadczący obok wielu in­
nych o rozbestwieniu nauczycieli pruskich. Rzecz 
działa się dnia 15 maja b. r. w szkole przy ulicy 
Garncarskiej w Poznaniu. — Uczeń III klasy B., 
Franciszek KryBz, liczący 11 lat życia, miał iść d. 
14 maja na wspólną przechadzkę, urządzoną przez 
nauczyciela, Jacoba. W  tensam dzień, p0 południu, 
miał iść do spowiedzi, a nazajutrz przystąpić do 
pieiwBzej Komunii.

Chłopak obawiał s ię , ż e , idąc na przi chadzkę, 
bardzo łatwo Bpóżnić się może do spowiedzi, WjęC 
za zgodą matki nie poszedł na przechadzkę , tyl**, 
do spowiedzi. Spokojnym był w przekonaniu, że do­
brze Bobie poBtąpił. Kiedy jednakże na drugi dzień 
t. j. dnia 15 maja rano przyszedł do szkoły, nau­
czyciel Jacob zapytał go, dlaczego nie był na wy­
cieczce. Chłopiec opowiedział całą rzecz tak , jak 
się rzeczywiście miała.

W ów czaB p. Jacob  pchnął chłopca tak s i ln ie , że 
upadł na róg  ła w k i , i w ybił Bobie jeden  z ą b , a 
drugi napół złam ał, oraz dolną w argę przebił i po­
szarpał.

Matka z cnłopcem po jego powrocie adała się do 
lekarza, który jej wydał „visam repertum", na 
podstawie którego miała wytoczyć skargę przeciwko 
nauczycielowi. Za raaą atoli jednego z duchownych 
zamiast do sądu, udała się do rektora szkoły, Schul­
za , a ten jej poradzi) ugodę z Jacobem. Kobiecina 
przystała na to i oddała świadectwo lekarskie re­
ktorowi, który jej go zaraz podarł. Matka żądała 
zwrotu kosztów, p. rektor oburzył się na to, ale 
wreszcie nauczyciel zapłacił jej 13 marek. Naszem 
zdaniem, prokuratorya poznańska na doniesienie 
„Orędownika" bez względu na ugodę powinna wy­
toczyć proces karny nauczycielowi Jacobowi.

Chłopak do tej pory jest stale cierpiący. 
Kronika warszawska. Bawi od kilku dni w 

Warszawie delegat krakowskiej Akademii Umieję­
tności p. Demetrykiewicz w celu bliższego poznania 
zbiorów archeologicznych, pozostałyi-h po ś. p. Adol­
fie Pawińskim. P. D. nie mogąc już dziś pozyskać

tej spuścizny dla Krakowa, bo zbiory te na razie 
należą do muzeum przemysłu i  rolnictwa w W ar­
szawie, porobił zdjęcia fotograficzne z wybitniej­
szych okazów.

BarytoniBta opery warszawskiej, Wiktor Grąb- 
czewski. niebezpiecznie zachorował.

O negdaj odbyły  się pogrzeby ofiar zabójstw a, do- 
kunanego w ubibgią sobotę na rew irow ych  K oz łow ­
skim i H andw erku. Z abójca  K rasiński, który, jak  
w iadom o, zoBtał raniony strzałem  z rew olw eru , ma 
Bię dobrze i odstaw ionym  będzie w tych dniach 
ze szpitala do więzienia.

Wybuch. Z gubernii jarosławskiej (w Rosyi) do­
noszą: W  pobliżu stacyi towarowej Jarosławskiej 
kolei żelaznej , w Rybińsku. pękł onegdaj kocioł 
parowozu pociągu towarowego, zabijając 3 przecho­
dniów; maszynistę zaś poranił ciężko.

Wielki DOŻar W Antwerpii powstał w magazy­
nie cłowym, w którym nagromadzone były konser­
wy, tytoń i inne towary. Pożar przybrał ogromne 
rozmiary i groził rozszerzeniem się na inne także 
budynki. Powiodło się jednak go zlokalizować. Kil­
ku członków straży ogniowej odniosło rany. Szkoda 
zrządzona w porcie wynosi 70 milionów.

W sprawie Boerow. Międzynarodowa liga boi r- 
ska , mająca swoją siedzibę w Berlinie, urządziła 
w Wiedniu odczyty o wojnie południowo - afrykań­
skiej. Słuchacze przybyli w liczbie bardzo niezna­
cznej , zapełniwszy zaledwie parter sali Towarzy­
stwa muzycznego. Przemawiał A. Dewet, komendant 
boi rski, bratanek generała Chrysfyana Deweta, po 
nim zaś dr W . ValentiD, który, jako kapitan, brał 
udział w wojnie przbciwko Anglikom. Dewet w go­
rących Biowach odmalował położenie swych ziomków, 
nieprzekraezając przytem nigdzie granic taktu, a 
dr Valentin dał krótki przegląd wojny. Zgromadze­
ni goście uchwalili wysłać do parlamentu angiel­
skiego memoryał z prośbą, ażeby Anglia zgodziła 
się na zwołanie sądp rozjemczego. Dzienniki wie­
deńskie zaznaczają, że na te odczyty nie przybyła 
ani jedna wybitniejsza osobistość.

Na ręce komitetu, zawiązanego celem przyję­
cia uczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie, zło­
żono koron 111-27. — Wydatki wynosiły koron 
109 20; pozostałą resztę 2 korony 7 halerzy prze­
znaczył komitet na polskie gimnazyum w Cieszynie 
i złożył ją w administracji naszego pisma.

nie, na którem uchwalono bez zmian, przyjęte 
już przez Izbę poselską przedłożenia rządowe 
o należytosciach skarbowych od przeniesienia 
nieruchomej własności, o margarynie i o inwe- 
stycyach.

—  Ks. M i k o ł a j czarnogórski wywnętrzał 
się ze swych zapatrywań na niektóre aktualne 
sprawy polityczne przed znanym publicystą ro­
syjskim A m f i t e a t r o w e m ,  podróżującym o- 
becnie po półwyspie Bałkańskim.

Władca Czarnogóry zaprzeczył —  między in- 
nemi —  jakoby był nieprzyjacielem króla A l e ­
k s a n d r a  serbskiego, owszem ubolewał nad 
nim z powodu przykrego zawodu, jaki mu 
sprawiła królowa D r a g a .  Przyznał jednak, że 
jego ojca znosić nie mógł.

( lo się tyczy M a c e d o n i i ,  to zauważył 
książę, że Czarnogóra zbyt jest zajęta we- 
wnętrznemi sprawami, aby mogła myśleć o po­
lityce ekspanzywnej. Czarnogóra potrzebuje o- 
światy i kolei żelaznych, handel musi być pod­
niesiony. Jest to kraj od przyrody uposażony (?), 
lecz aby wyzyskać jego przyrodzone bogactwa, 
potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie­
niędzy.

Omawiając ogólne kwestye polityczne, pod­
niósł ks. Mikołaj, ż e R o s y a j e s t  w s z y s t -  
k i e m d l a  S ł o w i a n ,  a tem samem i dla 
Czarnogóry, która uważa się za dziecko wiel­
kiej Rosyi i wiecznie będzie jej wdzięczną. 
Przyszłość Słowiańszczyzny leży tylko w Ro- 
syi. Słowianie, którzy się od niej odrywają, 
tracą grunt pod nogami, tracą narodowość i 
swe ideały (sic!).

Ks. Mikołaj —  dodajmy —  widocznie bardzo 
słabo jest obeznany z historyą Rosyi i ze spo­
sobem zachowania się państwa carów n. p. 
z Polakami. Gdyuy było inaczej, toby się wsty­
dził wygłaszać podobne komunały.

się za ewentualnego następcę tronu serbskiego 
po księciu Aleksandrze, pozbawione są wszel­
kiej podstawy i zdążają jedynie do gamącenia 
dobrych stosunków między Serbią a Czarno­
górą.

Konstantynowol, 7 czerwca. Odbyło sią tu 
onegdaj pierwsze posiedzenie delegatów, zwo­
łanych, celem obioru p a t r y a r c h y  e k u m e ­
n i c z n e g o .  Najwięcej szans wybrania posiada 
poprzedni patryarcha J o a c h i m  III, który po­
dał się był do dymisyi. Otrzymał on głosów 
33, inni zaś kandydaci po 1 do 7 głosów. 0 - 
stateczny wybór odbędzie się jutro.

Petersburg, 7 czerwca. „Nowoje Wremia,. 
donosi rzekomo z wiarygodnego źródła, że wca­
le rokowań z Watykanem co do utworzenia 
nuncyatury w Rosyi nie wszczynano, wiadomość 
więc podana przez „Berliner Tageblatt" jest 
wręcz mylna.

Pretorya, 7 czerwca. Pułkownik W i l s o n  na­
padł znienacka oddział Bobrów, liczący 401) lu­
dzi, pod W a r m b a d .  Boerowie stracili 37 za­
bitych i wszystkie zapasy żywności. Anglicy 
stracili 3 zabitych i 15 rannych.

Głośny proces.
Berlin, 7 czerwca. Rozpoczął się tutaj a-o- 

ces. który była ochmistrzyni zmarłej ks. Ama­
lii szlezwicko-holsztyńskiej. p. Anna Milewska, 
wytoczyła ks. Ernestowi Giintherowi szlezwie- 
ko-holsztyńskiemu o zwrot zabranej bezprawnie 
sumy 16.)ioi) marek. Imieniem Milewskiej wy­
stępuje adwokat dr. Lubczyński.

Rzeź w Mongolii.
Berlin, 7 czerwca. „Local-Auzeiger" donosi 

z L o n d y n u ,  że pewien kapłan katolicki do­
nosi z 1’ h a n s i ,  iż w południowej Mongolii 
Chińczycy zamordowali 14 kapłanów kocolic- 
kich.

Odpowiedzialny redaUor i wydawca:
K i o h a i  K o n o p iń s k i .

Z Rady państwa.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części kościoła Jasnogórskiego K. B. z Zabierzowa 2 K.

Ńa gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: funkcyo- 
naryusze biura dla spraw prawniczych i administr. w 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie 10 K , oraz 
ze Żmigrodu: Bieniedzka, Kusibianka, W ojnianka, No- 
wakówna, L uboj°m jki i Stanek 3 K 30 h, Janinka 
Brillówns 40 h, Wiecio, Leonka, Julcia, Marynia i Resia 
50 h.

Urzędnicy dyrekcyi-skarbu w Tarnowie zamiast uczty 
pożegnalnej dla kolegi Ferdynanda Gerżabka złożyli na 
jego życzenie 30 K dla Tow. „Szkoły ludow ej" (i 10 K 
dla ruskiego Tow. pedagogicznego1)

Na szkołę w Zwardoniu im. królowej Jadw igi złożono 
krakowskiemn Kołn pań 8 K

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 8 czerwca: „U  wrót" (An des Reiches Pfor- 

ten), komedya w 4 aktach Knuta Hamsnna (benefis St. 
Knake-Zawadzkiego).

W  niedziele O czerwca: „W esele".

Z kalendarza. W sobotę 8 czerwca: Medarda b. w.; 
w niedzielę 9 czerwca: Fellcyana _n.; w poniedziałek 
10 czerwca: Małgorzaty królowej polskiej.

W schód słońca dnia 8 czerwca o godzinie 3 miuiil 33 
.aohód o godzinie 7 minut 44; dluguść dnia godzin 10 
minut 11.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 6 czerwca dżdży­
sto. Termometr doszedł od +  12 0 C. do +  10 7 (!.

Barometr powoli opada.
Dnia 7 czerwca c godzinie 7 rano stan barometru był 

741 3, termometrn +  14 7 O.
W iatr zachodni.

G&bryclski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadomości taniowe, literackie i a r t j s t y l !
— Konkurs na prace naukowe ogłasza Towa 

rzystwo wzajemnej pomocy uczniów uniw. Jag. pod 
na-stępującemi warunkami: 1) Wybór tematu pozo- 
Btawia Bię do woli kompetenta, który musi być 
członkiem Tow. wzaj. pomocy i uczniem uniwersy­
tetu Jag. 2) Prace mają być przedkładane do dnia 
15 października 1901 r. do zarządu Tow. wzaj. 
pomocy, opatrzone godłem, z nazwiskiem autora, 
ukrytem w kopercie zapieczętowanej. 3) Komisya 
konkursowa Wydziału Tow. wzaj. pom. postara się 
o uzysk mie opinii o pracach u odpowiednich pro­
fesorów i Da tej podstawie przedłoży wydziałowi 
projekt rozdzielenia nagród. 4) Praca nie może być 
pierwej na innym konkursie nagrodzona. 5) Prace 
odznaczone otrzymają nagrody w wysokości później 
oznaczyć się mającej nie mniej jednak jak 60 kor.

— „Goplana" Żeleńskiego doczekała się 42 
przedstawienia ubiegłej soboty, w operze warszaw­
skiej, tym razem przy nowej obsadzie roli Kirkora, 
którą wogóle pierwBzy raz wykonał znakomity nasz 
tenor Floryański. Dzienniki warszawskie umieściły 
z okazyi wznowienia tej ślicznej i potężnej opery 
obszerne recenzye, między któremi Noskowski i Po- 
Bński podnoszą tak wysoką wartość dzieła, jak wy­
konanie pod batutą dyr. Emila Młynarskiego. Publi­
czność, zapełniająca, jak zawsze na przedstawieniach 
„ G op lan yam fitea tr  do ostatniego miejsca, wywo­
ływała entuzyastynznie wszystkich wykonawców.

— P- Tadeusz Kończyński, autor „otchłani", 
wykończył świeżo dramat w 4 aktach „Kajetan 
Orug".

— „Głos ziemi sandomierskiej". Pod tym ty­
tułem począł wychodzić w Tarnobrzegu dwutygo­
dnik ludowy, którego numer pierwszy bardzo ko­
rzystnie się przedstawia. Redaktorem i wydawcą 
jest włościanin p. Wojciech Wiącek.

—  „Szkolnictw a" organu nauczycieli ludowych 
wyszedł nr 16, który zawiera: Quo vadisij — Nie 
oBzuka nas... Respons otv arty do dra Falkiewi­
cza. — Lis farbowany. Drowi Falkiewiczowi. — 
Przyczynek do obrachunku kwartalnego. — Kompa­
nia nielada! — Przewrotność redaktora „Szkoły". — 
JeBzcze jeden głos. — Wspomnienie pośmiertne. — 
Wiadomości potoczne. - Ogłoszenia.

Ostatnie wiadomości.
I z b a  p a n ó w  odoyła we środę wieczór 

dłuższe i przewleklejsze, niż zwykle posieaze-

Lwów, 7 czerwca. P. G n o i ń s k i e g o. któ­
ry ustąpił ze stanowiska dyrektora lwowskiej 
reprezentacyi krakowskiego towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, żegnali dziś urzędnicy. 
Imieniem ich przemówił p. Jedliński i Boi. Le­
wicki. Powitacie nowego dyrektora M a ry - 
n o w s k i e g o  nastąpi we wtorek.

Jak donoszą ze Strzelisk do ¥Słowa polskie­
go , , onegdajsza bójka między chłopami a ży­
dami miała charaKter dosyć groźnych rozruchów. 
W  trakcie bójki chłopi połamali okna mieszkań 
żydowskich, poniszczyli towary. Jeden żandarm 
raniony kamieniem w głowę. Szkoua vrynosi 
6000 koron.

Wczoraj wieczór silna ulewa zalała cały 
plac Maryacki i wtargnęła do piwnic hotelu 
Europejskiego.

Stanisławów, 7 czerwca,. Były kontrolor urzę­
du podatkowego w Tłumaczu Litwinowicz ska­
zany został za sDrzeniewierzenie obligacyj na 
jeden rok ciężkiego więzienia.

Paderewski we Lwowie.
Lwów, 7 czerwca Paderewski przybył tu 

wczoraj po południu, witany na dworcu kole­
jowym przez prezydenta Małachowskiego, eksc 
Tchórznickiego i dyr. Pawlikowskiego. Chór 
akademicki odśpiewał na cześć mistrza pieśń 
powitalną. Paderewski odpowiedział, „iż Polacj 
stokrotnie wynagradzają tych, którzy służą pol­
skiej sztuce. Stokrotnie, bo tak bardzo kochają 
sztukę. Serdeczne to powitanie, które mnie 
spotyka jako reprezentanta sztuki, będzie dla 
ranie podnietą do dalszej pracy. Dzięki wszy­
stkim panom jak najserdeczniejsze. Dzięki tym, 
którzy znani z zamiłowania do sztuki, wysta 
wienie mej opery we Lwowie umożliwili. Dzięki 
młodzieży, że mnie, co z  pieśni * idę p^zez świat, 
pieśnią przywitała."

Paderewskiego z rodziną odwiózł prezydent 
miasta do hotelu Europejskiego, gdzie powitały 
go tłumy publiczności. O godz. 8 udał się Pa­
derewski do teatru na generalną próbę „Man- 
ru“ , która trwała do 1-szej po poł.

Na przedstawienie „Manru" przybył także 
prof. D o m a n i e w s k i  z Petersburga.

Lwów, 7 czerwca. Na życzenie P a d e r e w ­
s k i e g o  wszelkie publiczne na cześć jego przy­
jęcia zostały odwołane, albowiem zaraz po pre­
mierze w sobotę w nocy wyjeżdża do Londy­
nu, gdzie wkrótce wystąpi z koncertem.

Wiedeń, 7 czerwca. W komisyi podatkowej 
Izby poselskiej odroczono na wniosek Dawida 
Abrahamowicza do sesyi jesiennej rozprawy nad 
projektem ustawy o podatku od biletów kole­
jowych.

Wiedeń, 7 czerwca. W  komisyi kolejowej po­
seł F o r s z t  zgłosił wniosek o upaństwowienie 
kolei południowo-zachodniej i kolei, należących 
do „Staatsbahngesellschaft".

N  R  D E S Ł A N R
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Z aelegacyj.
Wiedeń, 7 czerwc. Delegacya austryacka od­

bywa dziś od 10 rano posiedzenie. Na porząd­
ki’ dziennym: budżet ministerstwa spraw za­
granicznych.

S c h o e n b o r n  oświadcza, że w obradach 
delegacyjnych daje się teraz zauważyć pewien 
postęp t. j. że teraz mniej się mówi o polity­
ce wewnętrznej. Sądzi jednak, że wewnętrzna 
polityka stoi w bezpośrednim związku z zagra­
nicą, bo tylko wewnętrznie silne państwo przed­
stawia się pożądanem dla przymierzy. Co się 
tyczy trój przymierza, tc punkt ciężkości jego 
nie leży w stosunku z Włochami, lecz z Niem­
cami. W  każdym jednak razie Niemcy nie do­
brze robią, skoro do tej miłości do Niemców 
zmuszać pragną. Co do wydalań z Prus, to 
stwierdzić trzeba, że są one teraz rzadsze. — 
Mówca nie chce przypuszczać, aby wydalania 
te działy się z powodu uprzedzeń do pewnych 
narodowości. •

Omawia następnie stosunek Austryi do Ro­
syi i Francyi i chwali politykę hr. Gołuchow- 
skiego. Polemizuje z Wolfem i nie zgadza się 
z jego twierdzeniem, że bliższy stosunek z Ro- 
syą doprowadziłby Austryę w położenie wasa­
la; prędzejby się tak stało z Anstryą w sto­
sunku do Niemiec, gdyby się tak stało, jak 
chce p. Wolf.

L e c h er polemizuje z Schoenbornem i twier­
dzi, że Niemcy nie chcą zmuszać inne narody 
do miłości do Niemców. Omawia w końcu po­
lityczny stosunek Austryi do Niemiec i żąda, 
aby między Austryą a Niemcami utworzono 
unię cłową.

K r a m a r z  polemizuje z Lecherem co do 
unii cłowej z Niemcami; byłaby to ruina dia 
przemysłu austryackiego i czeskiego i dlatego 
mówca przeciwko takiej unii protestuje. Pole­
mizuje z Wolfem i Pommerem i zaznacza, że 
Austrya przedstawia trudny do rozwiązania 
problem. Dalecy jesteśmy od rozwiązania tego 
problemu, polegającego na tem, aby rozmaite 
narody mogły i pod względem narodowym i

i  -i r »  TT*Y» c n m l t r k H  n  i n  7 t r / «  f l h n f c  c i p ł l i p  . T u k -

Dwudziestopięcioletni jubileusz. —  Założone 
przez p. Karola Golsdorf przedsiębiorstwo Zdro­
jowe K-ondorf obchodzić będzie dnia 12 b. m. 
swój dwudziestopięcioletni jubileusz prowadze­
nia interesu, z którego powodu w Krondorf, 
odbędzie się miejscowa uroczystość, o której 
donieść nieomieszkamy. Rozsełka wody Kron- 
dorfskiej doszła w upłynionym ćwierć w>eku 
do 4 milionów flaszek rocznie, co stanowi do­
wód jej dobroci.

Życzymy Przedsiębiorstwu Kronaorfskiemu 
w interesie zdrowych i chorych dalszego roz­
woju.

Z a m y k a m  na rok bieżący m ój | * e n -  
s y o m t t  w Krynicy. P r o w a d z ę  nadal 
osobiście c .  k .  Z a k ł a d  w o d o ! e « z  l i ­
c z y  i ordynuję w  K r y n i c y  od 10 czerw­
ca do końca września. 1459 2 2

H r  £ b e r s .

Berlin, 7 czerwca. Międzynarodowy kongres 
straży ogniowych został otwarty w obecności 
ministrów Rheinbabena i Hammersteina. Mini­
ster Rheinbaben jako honorowy prezes wzniósł 
po wygłoszeniu mowy zagajającej okrzyk na 
cześć cesarza, chociaż jako gospodarz powinien 
to był pozostawić któremu z obcych uczestni­
ków. Zgromadzenie wysłało do cesarza tele­
gram, w którym sławi go jako obrońcę pokoju 
i humanitarnych dążeń. (Zwłaszcza w prowin- 
cyach polskich. P. R.)

Berlin, 7 czerwca. Hr. W a l d e r s e e  opuścił 
Chiny 4 b. ra., udając się do T o k i o .

Londyn, 7 czerwca. B a n k  a n g i e l s k i  z n i ­
ż y ł  d y s k o n t o  na

Londyn, 7 czerwca. Podczas uroczystego o- 
biadu, wydanego dla lekarzy cywilnych, którzy 
jako ochotnicy pełnili służbę w Afryce połu­
dniowej, oświadczył minister wojny B r o d r i c k, 
że wypadki wojenne wykazały, iż armia an­
gielska jest równie dobrze wykształconą, jak 
armie wszystkich innych mocarstw (!) i że 
wojna będzie dalej prowadzoną w sposób ludzki, 
lecz z naciskiem.

Paryż, 7 czerwca. „Eclair" pisze, że Francya 
inauguruje w M a r o k k o  politykę czynną i że 
sułtan marokoński przyjąłby protektorat fran­
cuski. Mocarstwa zachodnio i południowo-euro- 
pejskie godzą się na to, z wyjątkiem Hiszpanii.

Madryt, 7 czerwra. „Agencya Fabra" donosi 
z B a r c e l o n y :

Po przedstawieniu dramatu „Elektra" w tea­
trze E l d o r a d o  przyszło onegdaj do burzli­
wej manifestacyi republikańskiej pod wodzą 
deputowanego L e r o n o.

Belgrad, 7 czerwca. Dzienniki serbskie za­
mieszczają rudzaj półurzędowego komunikatu 
z oświadczeniem, że tendencyjnie rozpuszczane 
wieści, jakoby ks. Mirko czarnogórski uważał

religijnym swobodnie żyć obok siebie. Jak nie 
można w Austryi rządzić przeciw Niemcom, 
tak nie można rządzić przeciw Słowianom. Tyl­
ko na podstawde uszanowania indywidualności 
krajów i narodów przy uwzględnieniu ich rów­
nouprawnienia rządy odbywać się mogą.

B a r w i ń s k i -  chwali politykę hr. Gołuchow- 
skiego i omawia stosunek Austryi do Rosyi; 
z zadowoleniem stwierdza, że stosunek ten jest 
dobrym, bo tylko w porozumieniu z Rosyą u- 
trzymać się da „status quo“ na Wschodzie.— 
Zarzuca jednak Rosyi, że 20 milionów Rusinów 
gwałtem chce uczynić Rosyanami, omawia kon­
gres archeologów w Kijowie, gdzie wszyskiemi 
językami mówić można było, tylke nie ruskim.

W a s i l k o  omawiał stanovdska opozycyjnych 
Rusinów.

Minister G o ł u c h o w s k i  oświadczył, że 
słyszał tyle zdań czysto-indywidualnych. że ze 
stanowiska ogólnej polityki zagranicznej nie 
ma powodu na nie odpowiadać. Określił jedy­
nie polityKę Austryi na Wschodzie i Doleraizo- 
wał z Wolfem. Propagowanie katolicyzmu i tra­
ktaty handlowe nie należą do delegacyj, lecz 
do Rady państwa. Polemizuje z Lecherem co 
do jego zapatrywań na handel Austryi z Ru 
muuią. Handel ten upadł nie z winy rządu, lecz 
także z winy świata handlowego, Rząd czyni 
wszystko, aby wywóz do Rumunii podtrzymać. 
Co do Boerów, oświadcza minister, że Austrya 
przestrzegała swej neutralności, a fabrykant 
Skoda sprzedawał broń na własną rękę.

Po przemowie SDrawozdawcy B a c ą u e h e m a  
uchwalono budżet ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Dziś wieczór odbędzie się dalsze posiedzenie 
delegacyi; prawdopodobnie nastąpi zamunięcie 
sesyi delegacyjnej.

Ciężki słuch. Bogata dama, która za pomocą 
dra Nichoisona sztucznych bębenków nsznycb z cięż­
kiego słucha i Bzumu uleczoną została, przesłała 
jego instytutowi 25.000 złr., aby osoby ciężko sły­
szące i głuche, nie mające funduszów mogły takie 
bębenki uszne bezpłatnie otrzymać. Listy adresować: 
Nr 6.109. Das Institut Nichoison „Longeott" Gan 
nrsbury. London W .

ZAKŁAD  WODOLECZNICZY 
CHRAMCA

w Zakopanem, w Tatrach, stacya kolei.
Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne.
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ośróetlcnie ele­

ktryczne. Ceny bardzo przystępne.
(1.176)

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p ó ' k a

Kraków, Rynek, 39. 91

Przyjaźń włosko-franenska.
Paryż, 7 czerwca. Odbył się tu doroczny ban­

kiet w włoskiej Izbie handlowej, który tym ra­
zem przybrał formę poważnej manifestacyi na 
rzecz przyjaźni włosko-francuskiej. Na bankie­
cie tym przemawiał najpierw ambasador włoski, 
T o r n e l l i ,  podnosząc znaczenie przyjaźni 
włosko-francuskiej, po nim zaś zabrał głos fran­
cuski minister handlu M i l l e r a n d ,  który pod­
niósł, że węzły przyjaźni Włoch z Erancyą za­
cieśniły się przy sposobności śmierci Verdiego, 
zamachu na króla Humberta i urodzenia się 
księżniczki Jolanty. Wreszcie ostatnia manife- 
stacya w Tulonie świadczy, że przyjaźń obu 
państw będzie trwałą.

Muzyka odegrała hymn narodowy włoski, a 
poteiu marsyliankę.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńsjdej i berlińskiej 

Wiedeń, 7 c z e r w c a  1 9 0 1 .
kor. ln»l-

Renta austryacka p ap ierow a............................
„  „ R rebrna...................................  — —

4°/0 renta austryacka i ł o t a ............................ —  —
4°/„ _ koronowa . . . — —10 W .n
4°/« .  węgierska w o t a ............................ — —
4 %  n * k oron ow a..........................................
Akoye Banku austro-węgierskiego . . . .  — —

„ k re d y to w e   — —
Londyn ....................................................................
M a r k i ...............................................................................................
20-to M arków ki....................................................... — —
20-to Frankówki . • .........................................  — —
W łoskie b a n k n o t y .............................................. — —
D n k a t y .................................................................... ......................
Losy węgierskie p rem iow e..................................... 174 —
Losy t u r e c k i e ............................................................ 107 25
AJrcye A n g lo b a n k u .................................... ....  . 281 —

„ U n m n b a n k u   581 —
„ B a n k v e r e in ...............................................  482 —
„ L a e n d e rb a n k u ........................................... 418 —
„ Kolei Lwowsko-LTerniowie.ikiej . . 534 —

, P o łu d n io w e j   107 —
„ F ilbeth a l  498 -

N o r d b a h n   8040 —
Staatabah u   870 —

”  „ A lp in b    471 —
„ Tureckie T a b a c z n e .................................. 295 —

Ruble  .........................................................................  253 75
Berlin, 7 c z e r w c a  1 9 0 1 .

Banknoty a u s tr y a c k < e  85 10
Krótki W i e d e ń  85 —
Banknoty rosy jsk ie  216 15
Krótka W arsza r a  — —
4 ’ / ,%  Listy p o lsk ie   97 90
Ren.il w ł o s s a   98 90
Akcye aUBtryackie k re d y to w e  216 25
Ultimo rnble   — —

Wiedeń, 7 c z e r w c a  1 901 .
Spirytus g o t o w y   40 61
Cena n a f t y   9 50
Pszenica (na w io sn ę )  6 98
Zyto (na w io sn ę )  7 80
K u k u r u d z a   5 67
Owies (na w io s n ę )   7 80

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 7 czerwca 1901 r. godzina 1 w południe
i Korony —

I. Waluty *ądają
Rabie pap ierow e  ^53 50 255 —
Marki n ie m ie c k ie   D J  20 118 75
Franki papierowe 95 25 i;5 85
Dwudziestofrankówki w złocie ■ . . 19 05 19 15

II. Listy zastawne.
5 %  Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 50 L it —
4V , /£ Listy zastawne Banku nipotecz. 97 75 98 75
4 %  „ „ „ „ ,  „ 89 75 90 75
41/ , 0/,, Listy zastawne Banku krajów. 99 25 100 25
4 %  „ „ „ „ „ „ 91 75 92 76
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred.ziem . nieuk. 93 — 94 —
4°/, 41-letnie 93 -  94 -
4°/0 „ „ „ „ „ „ 56-letnie 90 75 92

III. Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye p .op inacyjnt 95 40 98 80
4u/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 97 — 97 75

n.
M y  P. <6 C. M m U l 1.8.

mm



4 Nr 199. N O W A  R E F O R M A . Sobota. 8 Czerwca 1901.

Potrzebny na parę miesięcy
pomocnik rachunkowy, "
uczeń z ukończoną szkołą h a n d lo w ą . z p ięk ­
nem pismem. Zg łoszen ia  pisemne do Działu 
inseratowego „Nowej Reformy.1* 1474 1 3

Na Łazienki na Wiśle
bardzo odpowiednie dwa budynki dre­
wniane na pontonach, w Krakowie na 
Wiśle zbudowane, dti i 21 mer. długie, 
są zaraz do sprzedania. — Adres poda 
Iteiał inser. „ Nowej Reform  g .u 1468 1 3

MIESZKANIE LETNIE
w W illi z ogrodem , naprzeciw dworca kolei, 
między Rabką i Zakopanem 3 razy komunik, 
koleją, 6 pokoi umebl. 1 ił kuchnie z opałem, 
do wynajęcia. — W illa  ta o 8miu ubika- 
oyaoh do sprzedania. — Zgłoszenia i plany 
wskaże stróż przy ul. S i e m i r a d z k i e g o  pod 

L. 17 w Krakowie. 1468 1 3

Zakład fotograficzny

JULIUSZA M E l
z dniem 8ym  kwietnia przeniesiony 
został na ul. Kopernika 8. o izem  
zawiadamiam Szanowną Publiczność.

1473 1 -i

SENAT AKADEMICKI
ma d o  w y n a j ę c i a  od 1 lipba r. b. 
Realność nowo odrestaurowany
pod L. 25 przy ulicy Sławkowskiej. —  
i'hęć wynajęcia mający, zechcą złożyć 
w kancelaryi Pniwersyteckiej (Colleg. 
novum) najdalej do 15go b. m.. ofertę 

jso do wysokości czynszu i terminu naj­
mu. Kaueyę w wysokości umówionego 
rocznego czynszu wypadnie złożyć przy 
podpisaniu umowy. 1471 i 3

Z Senutii Akademie, c. 1  Uniwersytetu J iie ll.
Kraków, dnia 5 czerwca 19iu r.

W c. k. głównej fabryce ty­
toniu w Krakowie ma się 
wybudować pierwsze piętro

na budynku warsztatowym, w kwo­
cie kosztorysowej 16 .000 koron.

W  celu przeprowadzenia tej bu­
dowy rozpisuje się rozprawę kon­
kurencyjną na 20 czerwca 1901 r. 
do 12 godziny w południe. 1472 i :j 

Bliższe szczegóły powziąć można 
z ogłoszenia w gazecie urzędowej 
wiedi ńskiej i lw ow skiej, jakoteż w 
o. k. gł. fabryce tytoniu w Krakowie.

Konkurs.
W  m yśl uchw ały Rady N adzor­

czej T ow arzystw a Zali. zkow ego w
Tarnow ie z dnia 3 czerw ca 1901 
rozpisuje się niniejszem konkurs 
w celu nadania posady Dyrektora 
Towarzystwa Zaliczkowego.

Płaca ro</na 3000  koron ; posada 
nadaną będzie na jeden rok prow i­
zoryczn ie . Po upływ ie roku może 
być ustaloną. 1475 i s

Podania z wykazaniem  wieku, tu­
dzież uzdolnienia do kierowania in- 
stytucyą i do prowadzenia likwida- 
tury. należy' wnieść do 30 CZerWCa 
1901 włącznie na ręce podpisanego.

Ado/1' H>0>ueyri%ki,
Prezes Towarzystwa Zaliczkoweyo w Tarnowie.

Kamienica l-piętr. z ogrodem
przed domem, w bliskości ul. Karmeli­
ck iej, wygodna, sucha, jest z powodu 
wyjazdu do W iednia, tanio do sprze­
dania. —  Wiadomość: Jmi Strgcharski, 
Kraków, ul. Jagiellońska L. 7. 1122 3 3

POTRZEBNYM JEST
r t o l  e g z a m i n o w a n y ,  do

kotłów palowych. 
Zgłoszenia przyjmuje do dnia ló-go 

czerwca 19"l roku: Zarząd Łaźni 
Rzymskiej w Krakowie. 1426 3 3

PIEGI
mniwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A iira -cra e  Dra Cbristoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1 6 0 , odp ow iedn ie  m ydło  70 h.

Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apteka: Eugen. Heller, apteka: we 
Lw ow ie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
daob: Leo Kallir, aptek.; w Nowym  
Sąozu : R. Jakubowski, apt ; w Prze­
m yślu: M. Schwarz, apt.: w Tarno­
polu: IVi Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

L . L U S E R A
plaster dla turystów
Uznany najlep.zy środek 

przeoiw nagniotkom, 
t w a r d e j  s k ó r z e  i t. p. 

Uliiwny skład :
L. Schwenk s Apotheke,

J. > Wien-Meidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :

I l l l S G I * d r  P'aster *̂a turystówza © O  ct.
Do nabycia w aptekach: Kraków. ( ’. .Tahr,

E. Heller, W . Redyk, K. W iszniewski; Lwów 
S. Rucker; Tarnopol' E. Fleischmann, F K rzy­
żanowski; Czortków: E. Nop; Jasło: R. Palch: 
Kołomyja: E. Stengl : Przemyśl: E. Mańkow­
sk i; Rzeszów: A. Karpiński; Sambor: J. i,e- 
piankiewicz. 889 8 30

2 Magazyn towarów galanterii przyborów do podróży
2 K raków , IV. Kłosiński, ul. F lo ryań ska  6
9  Dolecą na sezon wiosenni w wieltiui wyborze no cenacli nader nistiefi:

O t

2
2

2

Oryginalne Karlsbo dzikie 
obuwie 

m ę s k i e  i d a m s k i e
żółte i czarne,

Półbuciki płócienne,
Półbuciki na gumowych pode­

szwach (Lawn Tennis), 
Pantofle, Kalosze,

(<xny nader nishlej^i1 
Fasony obuwia znakomite z gwa- 

rancyą za trwałość,
Oryginalne Karlsbadzkie.

Wszelkie przybory 
do podróży:

Torby ręczne z przyborami, 
Torby ręczne zwykłe od zł. T80, 
Torebki ręczne damskie,
Torebki na paskach,
Paski i Płótna do pledów, 
Kuferki ręczne od 3 zł.,
Kuferki ręczne skórzane, 
Poduszki gumowe, C apki, 
Nesesery do podróży od 3 zł., 
Futerały na parasole i laski,

W ielki skład bielizny:
Koszule białe od zł T50 do 3 zł., 
Koszule pikowe od 2 zł. do 3 zł., 
Koszule kolorowe od 2 zł. do 3 zł., 
Koszule z materyi siatkowej, 
Kołnierzyki, Manszety,
Kaftaniki siatkowe,
Bielizna bawełniana Dra Lah- 

manna,
Skarpetki, Chusteczki,
Krawaty, Rękawiczki,
Perfumerye, Lusterka. 1 , 07 ;i 10

i

Towar w doborowym gatunku. Ceny nader niskie.

Kancelistę notaryalnego
biegłego w sprawach hipotecznych — przyj­
mie zaraz Notaryusz w  Jaworznie. -
Zgłoszenia z podaniem warunków. 1413 3 »

Zakopane.
W ysoko w parku świerkowym położony

pensjonat M. Kosiowsliej,
.Jmiellońska <16. 1102 8 10

Pokoje widne, słoneczne z werandami, 
z widokiem na góry. z całodziennem 
utrzymaniem od złr. 2*50 dziennie.

REALNOŚĆ
murowana, pięknie zbudowana, z ognr- 
dom i :i ą morga pola. tanio do nabycia, 
gotówka 2000 złr. potrzebna, reszta zo­
stać może na hipotece. Bliższymi szcze­
gółów udzieli p. M. A7; nwK, Kraków, 

Sukiennice \r. HO. 1300 >110

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za mostem. 3 parcele budowlane
Nr. 8 254. Nr. 37 , '41. Nr. 37 , 229. 
razem 624 sążni ; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec domek murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 

1316 3 10

Sok malinowy
pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła najtaniej
S. Jellinek. Brunn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 .koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 10 50 

Korespondencja polska.

£ p Q Q G G 6 G O O O Q G ^

‘  M agm o Konfekcji Dziecięcej 
Maryi Korali

IMac W W. Swietycli Kr. 11.
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn na s e z o n  l e t n i  w sukienki 
dziecięce, kostyumy. bluzy damskie, 
ubrańka chłopięce, jakoteż i kapelu­

sze dziecięce. 1443 13 i ł

0 T  Ważne dla TMI
Chorych na Cukrzyce!

J l lS O L  prawn. ochroniony, 
gru n tow n ie  w ypróbow an y oraz zn akom icie  
d z ia ła ją cy  preparat w „Cukrzycy*1 (Diabetes 
m ellitus), usuwa cukier w 5 dniach, tak , że 

ledwo ślady z tego pozostają.
I pud 4kc z 20 proszkami 3 z< (6 koron). 

Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach, 
we Lwowie u P. Mikolasza i Spółki, 

hurtownie: Fr. Vitek & Co., Prag.
1361 6 25

Słabość mińską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je  usunąć/ 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
72 rozpowszechniona książka: 3L 36

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśni mia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez V erlags-Mag&zm B. F. Bierey 
w  Lipsku, Neumarkt 15.

W  Krakowie ma na składzie księ­
garnia J. M. Himmelblaua.

CiaonieniB meodwołalnie
25 czerwca 1901 r.

Główna wygrana

koron 3 0 .0 0 0  wartości

Losy „
po 1

A ł i r l  i  n  G  p o l e c a j ą :  l . ió. j  8  l oNśUllGUl U J % Jozef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
. schiitz, J. &  M. Grajower, A. Holzer, Kurnatow- OfllP ' ®p„ Józef Landau, Albert Mendeisburg, 

r w i u i n t ;  M. D. Trinkenreich w Krakowie.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

S e

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- ć  
cego pod kontrolą Komisy i przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, f

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, u ogóle przeciw kaszlowi •
z dobrym skutkiem. 2

Cena, flaszki w Krakowie 16 ct. J
,Do nabycia w aptekach i drogneryat h. skład dla Lwowa w aptece Ć 

J. Wewiórskiego. J
1437 4 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie. •

Bardzo wielka ilość 
osob polepszyła swoje z/iron ie 

takon* Wezyriu;)e przez, rzyn-ame

PIGUŁEK P k Z E C Z Y S Z C Z A J ld rC K

D CAUVIN’A
Środek popularny ad dłuższego „zasn, ekono 

f nuezny łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daie się 
zastusowac prawie we wszystkich chorobach ctiro 
rocznych jakoto . liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u koi iet„ f 

k gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu w 
1 wszelkim zapaleniach, mdłościach, anemu, złem 

t trawieniu i powolnem funkeyonowamu ś łąat a..

P IO  UL N i  CA UV I N tą do naoywo
wnyttkich wifktzych aptekach brnata.

*  w P A R Y Ż U  i
F&nbourg Saint-Denu,

* M * * X H * U * n U M * t ? M V c * * * U X X * X X * X
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 181*4 dyplomem 2 2  

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 2t 
r w  a  T T f c  w a r  m ł  « «

„ P ZĄDKA 1
w  Kr»ośnie

K  
*
U  
Uuu u 
**  „. J L  .   _
H  Z ,  od najgrubszych do najcieńszych web

5 i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
R o wzorze kostkowym i adamaszkowym, 22

2 «»»siatkę do suszenia cimielu. *

poleca Szanownej F. T. Fuhlicznośoi swojego wyruhu 2 2  
czysto lniane, sławne z dobroci, rocznie tkane

PŁÓTNA KCRCZYHSKIEit

2 2  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf 2 2  
2 2  i stacya kolejowa w miejscu). 10 21 o 2 2

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. ^

FABRYKA MASZYN, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
FDD 1’ 1 RM A

.  P E T E R S E I M
Telefon Nr. 3R7.Konto poczt, kasy N. 809.909. W K  l i A  K O W J  E.

Adres tolegi PETERSEIM, KRAKÓW.
Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić-, że moją. fabryką, po pożarze od roku zeszłego 

przeniosłem z ulicy Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego zakładu I08H 8 10

na Grzegórzkach za ogrodem botanicznym.
wiłem na stopie na jnowszym  w ym aganiom  teGhnicznym odpo- 
znaezną ilość doborow ych  maszyn pomocniczych tak, że mogę 
l iudowj maszyn wchodzące  zam ów ien ia  przyjmować, 
że przy jm uję  d o . w ykonania :

( 'rządzenie  fabryki posta 
w iadające j  i zaopatrzyłem ją  w 
wszelkie znacznie jsze  w zakres 

Szszególnie nadmieniam, 
M ASZYN Y R O LN IC ZE , kie­

raty, m ło ca rn ie , grabiarki, 
żniwiarki amerykański!?. 

U RZĄDZEN IA MECHANICZ­
NE dla rzezalń, gorzęlń, tar­
ta k ó w ,  m ły n ów ,  brow arów ! 
cegielń, olearń, kościani —  
oraz w ydobyw an ia  torfu. 

BUDOM E KOMPLETNYCH 
U RZĄDZEŃ, jakoteż  rekon 
strukcyi fabryk nafty, ole­
j ó w  sm arowych i t. d., oraz 
poszczególnych części  skła­
dowych tychże, jak :

KOTŁY PAROW E I D ESTY­
LACYJNE, rezerwuary, agi- 
t a t o r y . b ieln iki na ftowe i 
o le jow e i t. d . , we wszel­

kich rozmiarach i każdej 
konstrukcyi.

UZBROJENIA KOTŁOW E I 
PALNIKOW E.

POM PY do d om ow ego  i gospo­
darskiego użytku oraz zasi­
laj ace do kot łów  parowych.

SIKAW KI OGNIOWE l ‘ 0 -  
GRODOWE.

TRANSMISYE.
KOŁA PASOW E I ZEBATE
W SZELKIE KONSTRUKCYE 

ZELAZN E.
INNTAL. Ui Yl i  W 4»»0- 

( M \ J - Ó I I  i wszelkich z 
nimi w styczności  s to jących 
rządzeń , jakoto :  łazienek,
tuszów i t. d.

ODLEW Y BUDOWLANE po­
d ług rysuukówj modeli w ła ­
snych lub nadesłan,\tcli i tak: 
kolumny, kroksztyny, okna, 
łupy. odboje  i rynny.

ZLE W Y  HERMETYCZNE ka­
nałowe dla podwórców  i ulic,.

W ALCE DROGOW E dla gmin 
i miast.

W ÓZKI ŻELAZN E do trans­
portowania m ateryałów  dla 
przedsiębiorstw kolejow. itd.

MAGLE MECHANICZNE.
A P A R A T Y  składające się z be 

czkowozu żelaznego i pompy 
powietrznej do czyszczenia 
dołów kluacznych sposobem 
pneum atycznym .

m
poszukuje cukiernia D. Scholza 

w Przemyślu. U 58 2 9

RUTYNOWANY
Magister farmacyi

znajdzie stałą posadę w aptece 
E. MATULI w Raaomyślu koło 

Tarnovra. 1465*2 3

Zdolny W jto a rzy sta ,
w korespondencji niemieckiej i polskiej, 

mogący wykazać się. kilkuletnią praktyką, znaj­
dzie natychmiast posadę. 

U względnione będą oferty li tylko odpowie­
dnio uzdolnionych petentów. 1404 3 3

Podania pod Z. R. do Działu iuserat. „Nowej 
Reformy", Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7.

Zarząd dóbr Zameczek
p. Żółkiew  —  rozsyła: 

Najprzedniejsze Szparagi ogrodo­
we w dowolnej ilości, po 30 ct. za kilo; 
Masło deserowe po cenie targowej. 

Zamówienia adresować:
1245 13! Olearczyk, Żółkiew.

PIĘKNA WILLA
nowo postawiowi, składająca się z 4cli 
pokoi i kuchni, 5 piwnicy stajni, pola

V, morgi, l/ś mili
od Krakowa oddalona, vis-a-vis stacyi 
k o le i. urządzona według najnow. pra­
ktyk budowlanych, jest do sprzedania.

W h u lo m o ś ć  na miejscu u J. Wątor- 
skiego, Czyzyny, p. Mogiła. 1391  5 u

M AJĄTEK
1 > 0  N A B Y C I A ! !

składający  się z 340 m orgów  dobrej  ziemi, 
w jednym  kawałku , do południa położonej,  
w bliskości  kolei że lazn e j ,  zkąd jedn a  staeya 
d i  miasta większego obw od ow ego  —  gdy b y  
kto zechcia ł p a rce low a ć ,  to z łatw ością  uczy­
nić może wobec dużej ludności  i ła tw ego  po­
działu, naokoło sąsiednich m a ją tk ów  i g ru n iów  

włościan.
/g ło s z e n ia  pod adresem: Dr J. ROTH, 

Krempna pod Jasłem. 1385 5 5

ZAWIADOMIENIE.
Nini“ jszem zawiadamiam i*. T. Gości urzą­

dzających wycieczki na Babią Górę, lub przy­
bywających na świeże powietrze do Zawoi, 
że przy każdym pociągu oczekuje na gości 
omnibus, a na żądanie posyłam osobny wózek 
zaopatrzony wygodneini siedzeniami.

Gościom przybywającym na świeże powie­
trze, dostarczam codziennie świeżego pieczywa 
i mięsa.

Na życzenie mam kilka mieszkań fam ilij­
nych (z wiktem lab bez) do wynajęcia.

Ręcząc zn dobre jedzenie i n ap oje , kreślę 
się z wysokiem poważaniem 1429 3 3

Herman Gliicksmann, Zawoja.

Sól szybikową
z Magazynów W y d zia łu  K r a jo ­
w e g o —  zupełnie czystą, hy- 
gieniczną, opakowaną w karto­
nach — nabywać można w Handlu 

kolonialnym 1452 19 o
J. F. FISCH ERA

w K r a k o w i . -  l i u i a  A — K .

Padaczka,
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner­

wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
broszury. Do otrzymania darmo i opłat, przez: 
Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. 809 13 52

Kari enica dwupiętrowa
z obszernem podwórzem na. budowę oficyny, 
w najzdrowszej dzielnicy miasta Krakowa p. 
ul. "zyste j Nr. 7 położona — jest z powodu 
nieobecności w łaściciela do sprzedania.

Wiadomość u p. Hićkiewioz przy ulicy 
W iślnej pod OSr. 8. 13HM 5 5

Dr Stanisław Michnik
1457 adwokat w Jaśle 3 3

ieuta.
Poszukuję do kupna

Hcndlu Żelaznego w  K rakow ie luli
w  innem większetn m ieście (ta licyi. 
Zgłoszenia  pod a d r .; .lan St-ryę.bar­
s ki ,  K raków , ,,N. R eform a." i Ą  3 5

Uj Najlepsze ^
|cukry deserowej
•  V2 kg. pudełko kor. 2.—  •
• Karmelki . . . l/s kg. kor. i*— •
2 Herbatniki . . Va kg. kor. i^ o  Z
J  poleca 1407 4 l o

2 Fabryka wyrobów 
| cukierniczych

U rrai
i

| KRAKÓW ,
•  - u l .  Bracka Yr. O.

MAJATEK ZIEMSKI
T A B I L A R A Y

we wschód. G a licy i, w bliskości Prze­
myśla. Gleba pszeniczna, z gorzelnią, 
torfem, lasein i stawem. Piękne polo­
wanie. Przestrzeń 1080 morgów austr. 
w jednym kawałku, za cenę 172.20" 
złr. do sprzedania. Dług hipoteczny 

4 % wy 106 0 0 "  złr. 1462 2 o 
Bliższej wiadomości udzieli z grze­

czności r. k. Notaryusz w M ościskach .

Śliczny maj?tek Dunajcem,
w ziemi urodzajnej I. klasy, z gorzelnią 
na 500 hekt. kontyngentu, w obszarze 
825 mrg., w czem 600 ekonomii (50 łąk, 
50 wikła i t. d.)., 225 lasu; pyszny park 
angielski, ogrody znakomite i obszerne 
budynki mieszkalne, gospod. i przemysł., 
młyn, tartak, cegielnia, 11 ki. szosą od 
stacyi kolei, 5 kl. od najbliższego mia­
sta, w zdrowej, żyznej okolicy —  jest 
z powodu śmierci jednego z członków 
rodziny zaraa do dzierżawy in b  

sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan Strgcharski 

w Krakowie, „Nowa Reforma.11 1461 2 5

C v A 6 ł ł b l t f i r ó ^  ,,<Ml M p a k w w e m  —  c a ł i ' PWk « * w a p *y T H„ a w w w i w  zatla j t p l o - u  w oi slarczaijcl i S a ia to p n
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, staeya kolei, poczta i telegraf 

w  miejscu, i 8 razy dziennie połączony z Krakow em  kole ją  i omnibusami.
Znane w Folsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą iii* i Mku- 
teoznośoią inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły gotoleo sta­
wowy i mię*śniowy, jakoteż dną (podagrę), choroby serca na podstawie renmatycznej, nerwo­
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak  obw odow e, kiłę we wszystkich jej 
postaciach, ohoroby skórne połączone z przerostem i zgrubniemem warstw skóry, przewle­

kłe zatruoia rtęoią i ołowiem, obrażenia kośol, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanem: łazienkam i, mieszkaniami, kory­
tarzami i ogrodem zim ow ym , ogrzana jest woda siarczaua w najnowszy sposób (ulepszoną 
metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
nie utraoa ni-> ze swyoh skiadnikuW i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są 
pierwezorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryoznemi. W  ]e- 
żaliiiach galwanizacya, faradyzaeya, elektromasaż i wszelkie procedury elektroterapeutyczne 
i hydroterapeutyczne, wykonane Drzez lekarza zakładowego. Zakład kąpielowy letni również 

w czasie zimńej pory centialnie ogrzany, otwarty od Igo maja do Igo października. 
Mieszkania odnowione, w kwietnia, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. —  
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. —  Oeny umiarkowane. —  Bliższych

szczegółów udziela Żarząd. 1268 13 30

Ż E G I E S T Ó W v G alicy j i,a p ° P r&r*em
B 'MM ■ ■  f l /n l o i  n n n ł ł o  i ła la n r a f*  U/ m i o i c r i l\

Najsilniejsza szczawa żelazista. 
maja do końca września. -

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
— Fora kąpielowa trwa od dnia 20go

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hy<]ropatyeŚ“ e 
1 pop radowe. 1120 11 ' 5

117  A  f i u  T A O T l A c t  A l i r c l r a  znajduje się we wszystfucj wielk'ch
™  U l I C *  K J v £ 1 v l S składach wód mineralnych-
Lekarz ordynujący Władysław Mikucki, b. asys. kliniki ginek. Uniw. -Tag.

A. Thierrego prawdziwy B alsam  babkcwy
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból , leczy szybko i przez zmiękczenie uwtalnla ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. •Iest ^‘'u jeczlym  
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. M j r  Dostać mO*»a w aPtOKaob 
Focztą opłatnic 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę Wraz z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła P° 
otrzymaniu 1 korony 50 halerz; apteKart. Tbierry’* F a b r lk  
in Fregrada bei Bohitsoh-Sauerbrunn. — 'Juikać naśladowau 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

192 48 50

UZDROWISKO i ZAKŁAD I A U i n P 7 r  
LECZENIA WODA J n W U n Ł Ł

(  l i  I t  \  S  l> O  U F ) .  Ś I . Ą K R  A  I S T R A A d t l  1 *1 .*  V
otwarty cały rok.

Poczta, telugraf i staeya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Szląskich Beskid — 
klimat zdrowy, łagodny najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpjilowe -  oświe­

tlenie sjjptylowe - -  znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
I.ekarz k iciu jący Dr Leopold. Nemerad, znakomity hydropata, dłngolet. kierownik Zakładu

wodoleczniczego w l-indewiese. . " 9 7  17 28
W szelkicli objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Z a k ł a d u  kąpielowego: Carl Forner.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządlća drnkarni L. E. GórsK:

HAYA Mydło liygienrczne dla dzieci z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 

powagi lekarskie. —  W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzleoi.
Kawałek 35 out. Prawdziwe tylke ze znakiem „Opatrzność".


